
Prezydium
Rady Naswyzszei ZSRR 
ratyfikowało
konwencje genewskie
MOSKWA PAP. Prezy­

dium  Rady Najwyższej 
ZSRR ratyfikow ało konw en­
cje genewskie z 1949 r., 
a  mianowicie: konwencją 
o polepszeniu losu rannych 1 
chorych w  w ojnie lądowej; 
konwencją o polepszeniu lo­
su rannych, chorych i  roz­
bitków  w  w ojnie morskiej; 
konw encją o trak tow aniu  jeń 
ców wojennych; konwencję o 
ochronie osób cywilnych pod 
czas wojny.

Proletariusz« wszgsthtch krajów 
łączcie się lGEOS
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Z frontu wiosennej
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kampanii siewnej
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Dzień 1 m aja, święto 
mas pracujących, wieś W y­
brzeża postanow iła powi­
tać wzmożoną pracą przy 
siewach wiosennych.

Z terenu  całego w oje­
w ództwa napływ ają coraz 
częściej m eldunki o spraw ­
nym  zakończeniu siewów 
zbóż kłosowych.

O  szybsze podniesienie stopy życiowej narodu i wzmocnienie sił obozu pokoju

IV sesja Sejmu PRL otwarta
N a  porządku pierwszego dnia obrad

. r l  , . r7Vna Sie łą cz n ą ' dyskusja cy wobec perfidnych usiło- nie pokojowej współpracy

1) Zatwierdzenie uchwały Rady Państwa 
w sprawie zmian w składzie Rady Min.

2) Projekt ustawy budżetowej na 1954 r.
3) Sprawozdanie Rady Ministrów 

z wykonania budżetu za 1952 r.
WARSZAWA PAP. W dniu 23 kwietnia br. 

rozpoczęła się IV sesja Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Na obrady przybyli: I Se­
kretarz KC PZPR Bolesław Bieiut, członkowie 
Rady Państwa z Przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadzkim oraz członkowie 
rządu z Prezesem Rady Ministrów Józefem Cy­
rankiewiczem na czele.

O tw ieraj ąo obrady m ar­
szałek Sejm u Ja n  Dembow­
ski odczytuje proponowany 
przez Prezydium  Sejm u pro 
jek t porządku dziennego 
pierwszego dnia obrad, obej 
m ujący:

1) zatw ierdzenie uchwały 
Rady Państw a z dnia 18 m ar 
ca 1954 r. w  spraw ie zm ian 
w składzie Rady M inistrów;

2) p ro jek t ustaw y budżeto 
w ej na rok 1954;

3) sprawozdanie Rady Mi­
nistrów  z w ykonania budże­
tu państw a za rok 1952.

Proponowany porządek o-

brad Sejm zatw ierdza jedno 
myślnie.

Przystępuj ąc do pierw ­
szego punk tu  porządku 
dziennego m arszałek Sejm u 
odczytuje uchwałą Rady 
Państw a z dnia' 18 m arca 
1954 r. w  spraw ie zm ian w 
składzie Rady M inistrów.

W glosowaniu Sejm u- 
chwałą zatw ierdza bez dy­
skusji.

Następnie głos zabiera 
preze.l Rady M inistrów Jó ­
zef Cyrankiewicz. (Fragmen 
ty  przem ówienia podajemy 
osobno).

czyna się łączna ‘ dyskusja 
nad projektem  ustaw y budże 
towej na rok 1954 oraz nad 
sprawozdaniem  Rady Mini­
strów  z w ykonania budżetu 
państw a za rok 1952.

Wszyscy uczestnicy dysku 
sji poparli w pełni projekt 
ustawy budżetowej. Wśród 
dyskutantów  przem awiał 
również pos. GABRYL z 
woj. gdańskiego, który zwró 
cił uwagę na szybką od­
budowę zabytkowego G dań­
ska oraz na niespotykany 
rozwój gospodarki morskiej 
i przemysłu związanego z tą  
gospodarką. Równocześnie 
rosną liczne osiedla robo 'n i- 
cze, w zrasta zamożność 1 
podnosi się stopa życiowa 
ludności Wybrzeża. Słabiej 
natom iast — jak  stw ierdził 
mówca — postępuje rozwój 
placówek kulturalnych, m i­
mo że potrzeby ludności w 
tym  kierunku są coraz w yż­
sze.

Mówca skrytykow ał rów ­
nież zaopatrzenie k ra ju  w ry 
by, które jest nierównom ier 
ne i niedostateczne.

Po wypowiedziach kolej­
nych dyskutantów  m arsza­
łek Dembowski stw ierdza, 
iż lista mówców w  p ierw ­
szym dniu  obrad IV sesji 
Sejm u została w yczerpana i 
ogłasza, iż dalszy ciąg dysku

Po krótkiej przerw ie Sejm 
przechodzi do drugiego punk 
tu  porządku dziennego — 
projektu ustawy budżeto­
wej na rok 1954.

R eferat o projekcie usta­
wy budżetowej wygłasza mi 
m ster finansów d r T ade­
usz Dietrich. (Fragm enty re 
ie ra tu  — n a  str. 2).

Sprawozdanie Komisji Bud 
żetowej referu je pos. Lange.
Mówca w  im ieniu Komisji 
Budżetowej zgłasza wniosek 
o uchw alenie przez Sejm  u- 
staw y budżetowej na rok 
1954 z uwzględnieniem  po­
praw ek zgłoszonych przez 
komisję.

Pos. Stasiak referu je  n a­
stępnie w  im ieniu Komisji 
Budżetowej spraw ozdanie Ra 
dy M inistrów z w ykonania 
budżetu państw a za rok 
1952. R eferent wnosi o za­
tw ierdzenie przez Sejm  zło­
żonego sprawozdania. ------------ — -----

Z kolei, zgodni^ z wnios- sji rozpocznie się w  dniu 24 
kiem Rady Seniorów, rozpo- bm. o godz. 10.

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów
to w. Józefa Cyrankiewicza

W dniu 23 bm. na posiedzeniu Sejmu, prezes Rady  
M inistrów Józef Cyrankiew icz wygłosił przemówienie, w  
którym  oświadczył m. in.:
Wysoki Sejmie!
Realizacja doniosłych wska 

csń  II Zjazdu PZPR w ym a­
ga wzmożonej aktywności 
gospodarczej i politycznej 
wielomilionowych mas, ca­
łego narodu, w ym aga też dal 
łzego uspraw nienia działal­
ności wszystkich ogniw n a ­
szej adm inistracji państw o­
wej — centralnej i  tereno­
wej — w szystkich ogniw na 
łzego ap a ra tu  gospodarczego.

Realizacja zadań w ytknię 
tych przez II  Zjazd ■wymaga 
— jak  stw ierdził w  swym re 
feracie sprawozdawczym na 
Zjeździe towarzysz Bolesław 
B ieru t — nowego rozstaw ie­
nia sił i środków.

W yrazem tego Jest kon­
centracja wysiłków zmie­
rzająca do pogłębienia soju 
szu robotniczo - chłopskie­
go. do spotęgowania dzia­
łalności i oddziaływania 
Polskiej Zjednoczonej P a r­
tii Robotniczej — siły prze­
w odniej naszego narodu — 
do zacieśnienia w spółpra­
cy wszystkich ugrupowań 
dem okratycznych — ZSL, 
SD i organizacji masowych, 
do dalszego zw arcia szere­
gów i wzmożenia aktyw no­
ści szerokiego Frontu  N a­
rodowego.

Zmiany w składzie rządu, 
k tóre Rada Państw a uchwa 
lila na wniosek KC PZPR i 
które przedłożone zostały o- 
becnie W ysokiemu Sejmowi 
do zatw ierdzenia, pozostają 
w  najściślejszym  związku z 
nowymi zadaniam i, jakie 
w ysuw ają się w obecnym o- 
kresie we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia społe 
cznego, politycznego i pań­
stwowego. Zasadniczy kie­
runek  tych nowych zadań 
nakreślony został w donio­
słych obradach II Zjazdu i 
W’ poprzedzającej ten Zjazd 
szerokiej dyskusji wokół tez 
przyjętych przez IX  Plenum  
KC PZPR.

Nowe zadania, u ję te  w 
najogólniejszym  skrócie, 
zm ierzają do szybs ego pod 
niesienia stopy życiowej 
mas pracujących naszego 
k raju , co stanow i jeden z

działalności naszego p ań ­
stw a oraz realizowanego 
przez nie budow nictwa so­
cjalistycznego.
W arunkiem  urzeczywistnię 

n ia  tego celu, w arunkiem  za 
beapieczenia stałego wzrostu 
dobrobytu i ku ltu ry  narodu 
jest szybki i  n ieprzerw any 
rozwój sił wytwórczych k ra ­
ju.

W ielkie osiągnięcia gospo­
darcze, ku ltu ra lne i społecz­
no-polityczne minionego o- 
kresu pozw alają nam  już 
obecnie na postaw ienie no­
wych zadań, które niew ątpli 
wie jeszcze bardziej przy­
śpieszą nasz m arsz naprzód 
po drodze budow nictwa so­
cjalistycznego. Drugi Zjazd 
PZPR sform ułow ał te  zada­
nia w sposób jasny i wszech 
stronnie rozwinięty.

Podstaw ow ym  w arunkiem  
pom yślnej realizacji tych 
nowych zadań Jest niezbęd­
ne przegrupowanie zasobów 
gospodarczych, w yrów nanie 
dysproporcji powstałych w 
niektórych dziedzinach n a ­
szej ekonomiki, najbardziej 
celowe i właściwe rozstawie

inicjatyw ę, koncentru jąc n a j­
bardziej celowo swe siły na 
najważniejszych odcinkach, 
zdołamy skutecznie zrealizo­
wać zadania, jakie sobie sta 
wiamy.

Chodzi o mobilizację 
wszystkich sił do ogólnona­
rodowej w alki o szybszą po 
praw ą bytu  prostego czło­
w ieka do w alki o szybkie 
przezwyciężenie zacofania 
na froncie produkcji rolnej, 
do decydującej koncentra­
cji sił n a  rolnym  odcinku 
naszego frontu. Chodzi też 
o znaczny w zrost produkcji 
środków masowego spoży­
cia.
Hasła nasze znalazły głę­

boki oddźwięk w n a jsze r­
szych masach. W yrazem te ­
go jest bojowa postaw a n a­
szej k lasy robotniczej i wzmo 
żona aktywność produkcyjna 
mas chłopskich.

cy i obniżenia kosztów w łas­
nych.

W alka o obniżenie kosz­
tów  własnych, to zadanie 
niezwykle poważne, wym a 
gające pełnej mobilizacji e- 
nergii i zmysłu organizacyj 
nego niezliczonych jedno­
stek gospodarczych. Pokie­
row anie tą  mobilizacją, 
stworzenie je j odpowied­
nich form organizacyjnych, 
w ykonanie zadania obniże­
n ia kosztów własnych i wy 
konanie w  pełni program u 
oszczędności na całym fron 
cle naszej gospodarki i ad ­
m inistracji — oto zadanie 
nieodłączne od w ykonyw a­
nia narodowego planu go­
spodarczego, zadanie wszyst 
kich ludzi pracy.
Poważna troską rządu jest 

spraw a realizacji uchw ał II 
Z jazdu dotyczących wzrostu

cy wobec perfidnych usiło­
w ań tych, którzy chcieliby 
w podstępny sposób przesz 
kadzać naszemu marszowi 
naprzóu.
W ykonując nasze codzien 

ne zadania pam iętać musimy 
o tym, że każdy zakład p ra­
cy, każda kopalnia 1 fabry­
ka, każdy w arsztat, gospo­
darstw o rolne i spółdzielnia 
produkcyjna — jest donio­
słym polem bitw y o wzrost 
naszej produkcji, o wzrost 
stopy życiowej, o wykonanie 
planu, o cementowanie jed­
ności narodu, o dalszy nie­
powstrzym any rozwój, o 
zwiększenia naszego w kładu 
w międzynarodową, w ielką 
— toczoną pod przewodem 
wielkiego Związku Radziec­
kiego — walkę o bezpieczeń 
stwo narodów i pokój. (Okla 
ski). ,

Ta w ielka w alka o pokój, 
obejm ująca dziś ludy całego 
św iata, doprowadziła dzisiaj 
do pewnego osłabienia napię 
cia międzynarodowego.

Jednakże musimy sobie 
zdawać spraw ę z tego, że si­
ły agresji i wojny zmuszone 
do ustępstw , do respektow a­
n ia woli narodów  dom agają­
cych się rokowań w  celu po­
kojowego załatw ienia kwestii 
spornych w życiu m iędzyna­
rodowym — nie dają bynaj­
mniej za w ygraną. Trzeba 
stwierdzić, że koła agresji 
zmuszone pod naciskiem  o- 
pinii publicznej do w yraża­
nia zgody na udział w kon­
ferencjach — swego czasu 
berlińskiej, a dzisiaj genew­
skiej — nie usta ją  w w ysił­
kach nacechowanych nieraz 
dużą nerwowością, by u trą ­
cić możliwość porozumienia.

Jak ie  wnioski nasuw a ta  
polityka im perializm u am e­
rykańskiego? N arody muszą 
być czujne i  nie ustaw ać w 
walce o pokój, dopóki nie 
zmuszą agresorów do odwro­
tu, do porzucenia polityki 
agresji i w ejścia na drogę 
pokojowego współżycia n a ­
rodów bez względu na róż­
niące je  system y polityczne 
1 ekonomiczne.

K ra je  obozu pokoju i m i­
liony bojow ników  o pokój 
na całym  świecie znalazły 
się w obecnym etapie rozwo 
ju  sytuacji m iędzynarodo­
wej w obliczu zadań w y ją t­
kowej historycznej _ wręcz 
doniosłości. Do zadań tych 
należy:

— niedopuszczenie do TTT_ .  - rm o w E T
odrodzenia m llitaryzm n LITEJ LUDOM EJ.

nie pokojowej współpracy 
narodów europejskich prze 
ciw tworzeniu agresyw ­
nych bloków i baz w o­
jennych, zagrażających 
bezpieczeństwu innych 
państw ; — stworzenie 
form zbiorowego bezpie­
czeństwa narodów curopej 
skich.
Dlatego rząd polski popie­

ra  wnioski radzieckie z dnia 
1U lutego i 31 m arca 1954 r. 
Dlatego łączymy się w tej 
walce o bezpieczeństwo Eu­
ropy z sojusznikiem naszym 
— suw erennym  dziś pań­
stwem  — Niemiecką Repu­
bliką Dem okratyczną — i z 
silami postępowymi całych 
Niemiec.

Zadaniem  rządu będzie n a­
dal czynić wszystko, aby 
zwiększyć w kład naszego na­
rodu tak bardzo miłującego
pokój i widzącego w  poko­
jowym rozwiązaniu proble­
mów całą swa przyszłość — 
w sile wielkiego obozu po­
koju. którego niezawodną 
ostoją jest nasz wielki przy­
jaciel — Związek Radziecki. 
(Oklaski).

Uczynić wszystko, to zna­
czy wykonać nasz narodo­
wy plan gospodarczy na 
wszystkich odcinkach, to 

znaczy zwiększać wysiłek 
produkcyjny całego narodu, 
to znaczy rozwijać prze­
mysł socjalistyczny, to zna­
czy podnosić stopę życiową 
najszerszych mas, to zna­
czy rozwijać ze wszystkich 
sił nasze rolnictwo, to zna­
czy nieustannie wzmacniać 
sojusz robotniczo-chłopski 
— podstawę naszej władzy 
ludowej — to znaczy roz­
szerzać i um acniać jedność 
narodu we Froncie Narodo­
wym, walczącym o pokój i 
P lan  6-letni, to znaczy co­
dziennym wysiłkiem realizo 
wać uchwały II Zjazdu Pol 
skiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, to znaczy pod 
twórczym kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, pod sztanda­
ram i Frontu Narodowego 
budować siłę naszej ojczyz­
ny i coraz większa pom yśl­
ność mas pracujących.

TYM CELOM WRAZ Z 
CAŁYM NARODEM SŁUŻY 
I SŁUŻYĆ BĘDZIE RZĄD 
TOLSKIEJ RZECZYFOSPO- 

(Długo-

S p ó ld z ie ln ie  p ro d u k cy jn e  S 7. rop y  N iz in y , G rzy m a ły , B u k ó w  
i B u d zisz  w  p ow . sztu m sk im  w czoraj z a k o ń czy ły  s lc w y . N a  
u k o ń czen iu  są s iew y  w  sp ó łd z ie ln i proclTrKcNJne 1 "Z godą  
w  G o ściczew ie. Z asian o  tam  9 ha  ow sa , 9 ha  Jęczm ien ia , 
7  ha  m iesza n k i k ło so w ej, e ha  m iesza n k i s trą czk o w ej, 1,8 ha  

groch u , S ha  p szen icy  ja r e j . . . . .
N a zd jęc iu : tra k to rzy sta  z PO M  S ztu m  Z d z isław  J a n k le ;  
w icz  i p rzew o d n iczą cy  sp ó łd z ie ln i p ro d u k cy jn ej „ Z g  d 
d y sla w  K am iń sk i p rzy  s iew ie  j ę c z m i e n i a ^  j  g taszk lew lcJ ,

llllllllllll
Nasi wysłannicy

i korespondenci informują:
W powiecie lęborskim  

zakończyły siewy dwie dal 
sze spółdzielnie p roduk­
cyjne — Oblewice i Łe- 
bień. T aki sam m eldunek 
złożyły załogi zespołów 
PGR Lębork i  Lędziecho- 
wo. Ogółem w  powiecie 
lęborskim  siewy zakończy 
ło 12 spółdzielni produk­
cyjnych i  3 zespoły PGR.

Chłopi
indywidualni 
w powiecie 
gdańskim 

nie nadążają
Na terenie powiatu gdań 

skiego siew zbóż kłoso­
wych wykonano dotych­
czas w 70 proc. W rejonie 
POM Cedry Wielkie sie­
wy ukończyły do dnia 22 
bm. wszystkie spółdziel­
nie produkcyjne w  liczbie 
17. Spraw ny przebieg prac 
zawdzięczać należy mobi­
lizacji spółdzielców, którzy 
przystąpili do kam panii 
wiosennej lepiej przygoto 
w ani niż w latach ubie­
głych, oraz spraw nej p ra ­
cy brygad traktorow ych 
POM. Spółdzielnia Długie 
Pole II  np. w ykonała dzię

k i tem u zadania wiosenne 
w ciągu 5, zam iast plano­
w anych 9 dni.

W rejonie POM K olbu­
dy siew zakończyły spół­
dzielnie produkcyjne Bor 
kowo, Jankowo, Kowale i 
Żukczyn. Spraw nie prze­
biegają prace w  U jejścisku 
Starym , słabo natom iast 
w  spółdzielniach w  Mierze 
szynie i Drzewinie, gdzie 
nie wszyscy spółdzielcy 
wychodzą' do pracy.

Spośród PGR pow. gdań 
skiego prace siewne zakoń 
czyły całkowicie zespoły 
Rusocin, Pszczółki 
Gdańsk. Jedynie 3 gospo­
darstw a w  zespole Sobo- 
widz — Pawłowo, Trzepo­
wo i Przywidz — m ają  je ­
szcze poważniejsze zaległo 
ści.

Najsłabiej przebiegają 
siewy w gospodarstwach 
indyw idualnych. Chłopi 
w ykonali do tej pory za 
ledwie 40 proc. siewów, a 
są i tak ie gminy, jak  Mie 
rzeszyn, T rąbk i i  P rzy­
widz, gdzie obsiano zaled 
wie 15 proc. przewidziane 
go areału.

Prezydia GRN, aktyw  
party jny  i gromadzki wy* 
kazać muszą więcej ener­
gii w dopilnowaniu jak  
najszybszego zakończenia 
siewów.

Pierwsze wiadomości
z pokładu statku-bazy
„Fryderyk Chopin“

(Od specjalnego wysłannika)

niemieckiego; — zapewnie trw ale oklaski).

W ielki Bełt, 23 kwietnia.
W płynęliśmy do Wielkiego 

Beltu biorąc na pokład duń­
skiego pilota. Od dzisiejszego 
dnia statek-baza spraw uje 
drogą radiow ą kierow nictw o 
nad jednostkam i łowiącymi 
na Morzu Północnym. N a po­
kładzie trw a ją  intensywne 
przygotowania do przeładun­
ku beczek z solonymi śledzia 
mi z pierwszych jednostek 
łowczych. Przygotowano już 
zbiorniki do produkcji solan-

Z kole°iPtow. ’Cyrankiewicz produkcji artykułów  masowe 
omówił nasze osiągnięcia gos spożycia. a w szc g #
podarcze w I kw arta le  br., 
dłużej zatrzymując; się nad 
problem am i rolnictwa. 

Mówca stwierdził:
Na naszym decydującym  

odcinku frontu, w rolnic­
tw ie, do siewu wiosennego 
przystąpiły zarówno gospo-U3UI " t u  Ir *-" J V  ----- T ł

nie kadr ludzkich, przede darstw a indyw idualne jak  1 
wszystkim  zaś pr/ezw ycię- spółdzielnie produkcyjne,
żenić nadm iernego pozosta­
w ania w  tyle w porów na­
niu z przemysłem — ro ln i­
ctwa. W tych w arunkach 
szczególnego znaczenia n a ­
biera również postawiona 
przez II  Zjazd PZPR kon­
centracja wysiłków w  kie­
runku  dalszego wzmocnie­
nia roli partii, jako przo­
dującej siły społecznej 1 
głównego czynnika k ie ru ją ­
cego życiem społeczno-poli­
tycznym naszego k raju , po­
budzającego inicjatyw ę i 
aktywność milionowych 
mas pracujących z klasą ro ­
botniczą na czele. Stąd w y­
nikły powzięte przez Kom i­
te t C entralny decyzje, k tó ­
re znalazły również swe 
odbicie w zm ianach prze­
dłożonych dziś wysokiemu 
Sejmowi.
Tylko podnosząc świado­

mość polityczną i obyw atel­
skie poczucie odpowiedzial­
ności milionów robotników, 
chłopów i inteligentów  — go 
spodarzy naszego k ra ju  —

państwowe gospodarstwa roi 
ne — lepiej wyposażone w 
środki produkcji niż w 1953 
roku. Tym niem niej na fron­
cie rolnictw a nie dokonaliś­
my jeszcze przełomu, nie za­
sililiśm y jeszcze rolnictw a 
dostatecznie kadram i a  p re­
zydia rad  narodowych nie 
wszędzie nauczyły się trak to  
wać spraw y rolnictw a i spra 
wy wszechstronnego kiero­
wania rolnictw em  jako cen­
tralnego swojego zadania.

W alka o dokonanie tego 
przełomu będzie jednym  z 
głównych zadań rządu.
W dalszym ciągu tow. Cy­

rankiewicz stwierdził:
W zrost produkcji rolnej «- 

raz wzmożenie produkcji to 
w arów  końsum cyjnych i ma 
sowego użytku będzie głów­
nym  zadaniem  rządu na naj 
bliższy okres.

Łączy się z tym  podstawo 
we dla stworzenia w arun ­
ków podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących po­
staw ione przez Zjazd zada-

ci polepszenia ich jakości 
wzbogacenia asortym entów, 
a także zwiększenia i uspraw 
nienia usług.

Rząd apeluje w te j dzie­
dzinie o współdziałanie sze­
rokich rzesz konsumentów, 
a także korespondentów ro­
botniczych, całej prasy i ®* 
pinil publicznej.

Poważną troską rządu 1 ca 
łego apara tu  w ładzy ludo­
wej, a w szczególności pre­
zydiów rad  narodowych, ad­
m inistracji państwowej 1 gos 
podarczej będzie także reali­
zacja bezlitosnej w alki z ob­
jaw am i b iurokratyzm u i bez 
duszności poszczególnych
ogniw aparatu , z brakiem  wy
czulenia, a czasem wręcz ze 
znieczuleniem na potrzeby 
człowieka pracy, na te po­
trzeby, k tóre już dziś przy 
większej zapobiegliwości i za 
radności możemy lepiej za­
spokajać.

Pracy naszej towarzyszyć 
musi nieustanna czujność 
wszystkich ogniw aparatu 
państwowego i gospodarcze­
go i najszerszych mas pracu 
jących wobec know ań i dzia 
łań wroga wewnętrznego i 
zewnętrznego. J

Rząd apeluje o stalą 1 sy­
stem atyczną czujność wszy 
stkich załóg, o wzmożoną 
czujność całej klasy robot­
niczej i inteligencji techni­
cznej, w szystkich ludzi pr»

Wnieśmy cały nasz młodzieńczy entuzjazm 
de walki o rozkwit rolnictwa

Uchwała plenum ZG ZMP
WARSZAWA PAP. XIV

Pler.um  Zarządu Głównego 
ZMP, k tóre obradowało w 
W arszawie dnia 21 bm. pod­
jęło uchw alę „o najbliższych 
zadaniach Związku Młodzie­
ży Polskiej na wsi“. ,\V uch­
w ale tej czytam y m. in.:

R ealizacja uchw ał II Zjaz­
du P a rtii w ym aga skupienia 
naszych sit do ogólnonaro­
dowej w alki o rozwój rol­
nictwa, jako niezbędnego wa 
runku  szybkiego podniesie­
nia stopy życiowej ludzi pra
cy.

W ielka jest rola młodzieży 
i duże są obowiązki ZMP W 
realizacji tego program u.

Wszyscy aktywiści i człon­
kowie ZMP muszą uświado­
mić sobie w pełni, że pogłę­
bianie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i kierowniczej 
roli k lasy  robotniczej w  tym 
sojuszu posiada decydujące 
znaczenie w naszej walce o 
um acnianie władzy ludowe!, 
o polepszenie bytu mas pra­
cujących, przeciwko wszel­
kim rodzimym i zewnętrz­

nym  wrogom ojczyzny i  w ią 
że się nierozerw alnie z ogól­
nonarodową w alką o u trw a­
lenie pokoju i realizację na­
szych wielkich planów bu ­
downictwa socjalistycznego.

Zadanie polega na tym, 
aby z treścią uchw ał II  Zjaz 
du Partii dotrzeć do milio­
nowych mas młodzieży, p rze­
poić ideą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego całą naszą p ra ­
ce po!ityezno-łvychowawczą, 
zapalić do czynu nowe ty ­
siące młodych entuzjastów , 
którzy wzorem komsomol­
ców staną się ofiarnym i pio­
nieram i w walce o podnie­
sienie produkcji rolniczej.

Zadaniem  naczelnym i naj 
hardziej odpowiedzialnym 
jest ożywić i rozwinąć dzia­
łalność kół ZMP, pogłębić 
pracę ideowo-wychowawczą 
w ZMP, zwiększyć silę od­
działywania ZMP na całą 
młodzież.

P artia  wzywa nas do no­
wych czynów: „Wnieście 
cały swój młodzieńczy zapał 
i entuzjazm, wszystkie swe

siły do w alki o rozkw it ro l­
nictwa tak  jak  wnosiliście 
je  dotąd w  nasze wielkie bu 
dowie socjalizmu“. Ponieśmy 
wezwanie i bojowy program  
partii do wszystkich ZM P- 
owców i młodzieży niezorga- 
nizowanej.

Młodzi patrioci! Staw ajcie 
na wezwanie p artii do w alki
0 wysokie urodzaje, o roz­
kw it rolnictwa.

Realizacja uchw ał II  Z jaz­
du P artii staw ia przed Zwiąż 
kiem Młodzieży Polskiej od­
powiedzialne zadania: 

i  Ogólnonarodowa w alka 
-*• o um ocnienie sojuszu ro ­

botniczo-chłopskiego i pod­
niesienie rolnictw a wymaga 
m obilizacji całego Związku, 
wszystkich organizacji i in­
stancji ZM P-owskich.

Szczególne obowiązki przy 
padają  organizacjom  zakła­
dowym* ZMP i młodzieży ro­
botniczej w  um acnianiu wię 
zi, przyjaźni z młodzieżą 
chłopską, w  kształtow aniu 
postawy ideowej, politycznej
1 m oralnej młodzieży wiej­
skiej. O rganizacje ZMP-ow-

(Dokończenie na str. 3}

ki i zakonserwowano w indy 
pokładowe.

Na przybycie statku-bazy 
czekają na łowiskach Morza 
Północnego załogi traw lerów  
„Pollux“, „M erkury“, „Radu- 
n ia“ i „Pokucie“, które za­
pełniły już wszystkie posiada 
ne beczki złowioną m akrelą 
i śledziem.

W dniu 22 bm. „M erkury“, 
„Pollux“ ł „R adunia“ odłowi 
ły po 700 koszy m akreli, a 
więc razem  około 86 ton  tej 
ryby. Jest to nasz rekord  

i dzienny w  tegorocznych po­
łowach na Morzu Północnym.

Z niecierpliwością oczeku­
je w pobliżu latarniow ca 
Skagen przybycia sta tk u -b a­
zy luger „Korab 1“, k tó ry  ma 
aw arię. W arsztaty pogoto­
wia technicznego sta tk u -b a­
zy przygotow ują się do udzie 
lenia mu pomocy. Czeka tam  
również n a  „Chopina“ super- 
traw ler „Rega“, k tóry  wyko­
nał plan miesiąca kw ietnia 
w 150 proc.

Na pokładzie, w  sterówce 
i w m aszynowni odbywa się 
doszkalanie załóg. Starszy 
w indziarz Mostowski przeka­
zuje swoje umiejętności mło­
dym. Wiele też czasu poświę 
ca ją  nauce nowicjuszów
I mech. Moroz, kap itan  Ge- 
bel oraz jego doradca prze­
ładunkowy kap itan  „Mor­
skiej Woli“ — Brąglewicz. 

i Ożywioną działalność roz- 
! w inęła organizacja party jna. 

W dziale maszynowym, po­
kładowym  i przeładunkowym  
utworzono już grupy party j­
ne, każdem u też członkowi 
partii przydziela się zlecenia. 
Rozpoczęła także swoją dzia­
łalność organizacja ZMP, a. 
w grupach związkowych w y­
brano juz mężów zaufania.

Kierownictwu w ypraw y 
przez szczegółowe zaznaja­
m ianie każdego członka za­
łogi z jego obowiązkam i two 
rzy na sta tku-bazie zw arty 
kolekty w, przygotowany do 
trudnych zadań czekających 
go na M orzu Północnym.

R. Dobrzyński
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emu
Zwycięska walka o pełne wykonanie

obniżenia kosztów własnych
podstawowym warunkiem realizacji 

zadań gospodarczych w 1954 roku
Fragmenty referatu wygłoszonego w Sejmie przez ministra finansów dr Tadeusza Dietricha

Wysoki Sejmie!
R ozpatrując i uchw alając 

corocznie budżet państw a, 
Sejm  Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej dokonuje prze 
glądu osiągnięć narodu w 
jego walce o lepsze jutro, 
odmierza szlak przebyty na 
drodze realizacji P lanu  6-let 
niego, nakreśla zadania i ce­
le stojące przed następnym  
etapem , w skazuje na b rak i 
1 niedociągnięcia oraz mobi­
lizuje masy pracujące do zwy 
cięskiej w alki o coraz lepsze 
zaspokojenie stale rosnących 
potrzeb ku ltu ra lnych  j m a­
terialnych społeczeństwa, o 
budową socjalizmu.

Rok 1953 zam knęliśm y dal 
szymi poważnymi osiągnię­
ciami. P lan  produkcji prze­
m ysłu socjalistycznego został 
w ykonany w 103,9 proc., a 
zadania P lanu  6-letniego na 
ten  rok w  około 116 proc. 
G lobalna produkcja przemy­
słowa była wyższa niż w  ro­
ku  poprzednim  o 17,5 proc. 
Przekroczenie planu produk­
cji przemysłowej było w yni­
kiem  wzmożonej aktywności 
k lasy robotniczej, wynikiem  
um ocnienia sojuszu robotni­
czo -  chłopskiego, w ynikiem  
w cielania w  życie polityki 
rządu  i poparcia je j przez ca 
ły naród zjednoczony we 
Froncie Narodowym.

W roku 1953 osiągnięto po 
praw ą zaopatrzenia ludnoś­
ci zarówno w  artykuły  spo­
żywcze jak  i przemysłowe. 
Przeprowadzona w listopa­
dzie ub. roku obniżka cen de 
talicznych szeregu artykułów  
przyniosła ludności w skali 
rocznej 4,5 m lrd zł oszczęd­
ności. Rząd podjął szereg

tym entowym , w  zbyt niskiej 
jeszcze jakości produkcji, 
nie zawsze dostosowanej na 
leżycie do potrzeb konsumen 
ta  oraz w  niedostatecznym 
wzroście akum ulacji socjali 
stycznej.

Wysoki Sejmie!
W roku 1954 sta ją  przed 

nam i nowe zadania. Dla o- 
siągnięcia przyśpieszenia 
wzrostu stopy życiowej mas 
pracujących konieczny jest 
poważny wzrost p roduktji 
rolnej, przyśpieszenie tem ­
pa wzrostu przemysłu pro­
dukującego artyku ły  kon- 
sum cyjne i rozszerzenie obro 
tu  towarowego przy dalszym 
1 system atycznym  rozbudo­
w yw aniu przem ysłu produk­
cji środków w ytw arzania. Ko­
nieczny jest rozwój budowni 
ctw ą mieszkaniowego, roz­

szerzenie usług kom unal­
nych, socjalnych i ku ltu ra l 
nych. K ontynuując pokojo 
we budownictwo socjalisty­
czne zabezpieczamy równo­
cześnie obronę państw a i 
jego bezpieczeństwo wewnę 
trzne.

Budżet roku 1954 wymaga 
więc oceny z punktu  widze­
nia stojących przed nam i no 
wych zadań polityczno -  go­
spodarczych. Analizy i oce­
ny w ym agają równocześnie 
w arunki, od których realiza­
cja tych zadań jest zależna.

Przedłożony projekt bud­
żetu państw a na rok 1954 
przew iduje w ydatki w kwo­
cie 103,4 m lrd zł, tj. o 6,9
proc. więcej w porównaniu 
z w ykonaniem  za rok 1953.

Z tej sumy przeznacza się 
na:

Przedszkola obejm ują w 
1954 roku 369 tysięcy dzieci, 
a więc o 3 proc. więcej niż 
w roku 1953. Większy jest 
przy tym  w roku 1954
udział przedszkoli 9-godźin- . . .  , ,. , . , _
nych, z których korzystają studm  Publicznych i zabez-

nalizacyjnei o 110 km. Dłu­
gość czynnej sieci gazowej 
wzrośnie o 27 km. 8 sprze­
daż gazu — o 8 proc.

O dbuduje się około 1.000

dzieci m atek pracujących,
P ro jek t budżetu w w ięk­

szej niż dotychczas mierze
zabezpiecza potrzeby wsi w 
tym  zakresie.

W szystkie dzieci w wieku 
szkolnym m ają zapewnione 
miejsca w szkołach podsta­
wowych. K orzystają one z 
szeregu instytucji utrzym y­
wanych z budżetu, jak  Inter 
naty, dożywianie w szko­
łach, domy ku ltu ry  młodzie- budownictwa mieszkaniowe-

pieczy lepszą niż dotychczas 
konserw ację około 11 tys 
czynnych studni.

Największy wzrost wykazu 
ją  w ydatki przeznaczone na 
kapitalne rem onty budyn­
ków mieszkalnych. W 1954 r. 
zostanie wyremontowanych 
711,7 tys. izb, tj. o 35.8 proc. 
więcej niż w roku 1953

Ilość izb mieszkalnych od­
danych do użytku z nowego

ży, zajęcia pozalekcyjne i 
świetlicowe, młodzieżowe 
świetlice dworcowe, kolonie, 
obozy 1 półkolonie, sport i 
tu rystyka szkolna itd.

gospodarkę narodową 53,6 m lrd z! We wszystkich tych k ie­
usługi socjalne i ku ltu ra lne 25,3 W »» runkach zostały w r. 1954
obronę narodową 13,6 W H powiększone zadania i wzro­
na adm inistrację, w ym iar 

sprawiedliwości 1 bez­
pieczeństwo 10,0 łf *»

sły kredyty  budżetowa.
W liceach ogólnokształcą­

cych liczba uczniów wzroś­
obsługę długów państwowych 0,6 »» n nie o 9,7 proc.
środki rezerwowe 3,3 H » Ilość uczniów w szkołach

Razem 103,4 m lrd zł zawodowych wyniesie w ro-

go w ram ach planu inw esty­
cyjnego wyniesie blisko 153 
tysięcy, tj. praw ie o 17 proc 
więcej niż w roku 1953.

Ten wielki rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego i 
znaczny wzrost wydatków 
na gospodarkę kom unalną 
nie zaspokaja jednak w do-

tej dziedzinie.
potrzeb w

S truk tu ra  tych w ydatków  
w  niewielkim  stopniu odbie­
ga od s truk tu ry  wydatków 
budżetu roku ubiegłego. Bud 
żel więc nasz podobnie jak 
buużet zeszłego roku pod­
kreśla dalszy rozwój naszego 
pokojowego budow nictwa i 
wielkość sum łożonych przez 
państwo na zaspokojenie po­
trzeb socjalno-kulturałnyeh 
ludności.

Przy podobnej strukturze
uchwał, k tóre polepszyły budżetu rozmieszczenie w y-
ogólne w arunki kon trak tacji 
artykułów  rolnych zakupy­
wanych przez państwo i 
zwiększyły dochody pienięż­
na ludności rolniczej. Docho­
dy ludności rolniczej wzrosły 
także w skutek zniesienia 
ograniczeń w  handlu  nad ­
w yżkam i produktów  ro ln i­
czych.

datków  ulega jednak  zm ia­
nom odpowiednio do naszych 
zadań na obecnym etapie bu 
downictwa socjalistycznego. 
P rzy ogólnym wzroście w y­
datków  budżetowych w sto­
sunku do w ykonania r, 1953 
o 6,9 proc. wzrost wydatków’ 
na finansow anie gospodarki 
narodowej jest niższy i wy-

W roku 1953 nastąpił rów  nosl *>? proc: ogólnym
nież, mimo niekorzystnych 
w arunków  atmosferycznych, 
dalszy rozwój rolnictwa.

wzroście w ydatków  na gos­
podarkę narodow ą o 3,3 
proc’, w ydatki -na rolnictw ’0

W zrost globalnej produkcji w zrastają  m acznie
rolniczej w porównaniu z ro 
kłem 1952 wyniósł około 5
proc., mimo że p lan  global-

szybciej.
W ydatki bieżące i Inwesty­

cyjne na ośrodki maszyno-
nej produkcji rolniczej na r. we, urządzenia rolne, melio- 
1953 został w ykonany tylko racją, popieranie produkcji 
w 96,4 proc., a  to w  związku roślinnej i zwierzęcej, elek- 
z niskim i plonam i zbóż. try fikację wsi, upowszech-

W roku 1953 nastąpił n ienl® rolniczej itd.
wzrost 1 dalsze umocnienie Porównaniu^
układu socjalistycznego w
naszej gospodarce narodo­
wej. Udział gospodarki so­
cjalistycznej w  tw orzeniu do 
chodu narodowego podniósł 
się do 76 proc. Liczba spół­
dzielni produkcyjnych wzro­
sła z 4900 do przeszło 8000.

W w yniku osiągnięć w 
dziedzinie wzrostu produk­
cji, wydajności pracy i ob­
niżenia kosztów własnych 
dochody budżetowe były 
wyższe od zaplanowanych o 
2,4 proc. Ich realizacja była 
w poważnym stopniu możli­
wa dzięki osiągniętej rów

wykonaniem  za r. 1953 o 38,2 
proc

N astąpi poważny rozwój 
zasięgu usług POM i GOM 
przez wzrost ilości POM o 81 
oraz wzrost wyposażeń w 
trak to ry  o ponad 3300 (w 
przeliczeniu na trak to ry  o 
mocy 15 KM) jak  również 
zasadnicza poprawa zaopa­
trzenia rolnictw a w  maszyny.

N astąpi rozszerzenie po­
wierzchni użytków rolnych 1 
rozszerzenie bazy paszowej.

N astąpi rozszerzenie 1 
uspraw nienie ochrony w ete-

nowadza rynkowej 1 ukróca ń r ^ r y jn e j  poprzez rozbudo-
r.iu spekulacji w  w yniku u- 
chwał ze stycznia 1953 r. o 
zniesieniu zaopatrzenia bo­
nowego oraz o regulacji cen 
1 płac.

Rezultaty te osiągnęliśmy 
we współpracy ze w szystki­
mi k ra jam i obozu pokoju i 
dem okracji. Szczególnie do­
niosłej bratersk iej i sztachet 
nej pomocy udzielił nam 
wielki Związek Radziecki, 
stojący na czele w alki o po­
kój, dem okrację i socjalizm. 
Za Związku Radzieckiego 
szła do nas w roku ubiegłym 
przodująca technika. Ze 
Związku Badzieckiego szły 
dostawy 1 dokum entacja te ­
chniczna dla wielkich bu ­
dów P lanu 6-letniego. Ze 
Związku Radzieckiego po­
płynęły setki tysięcy ton zbo

wę sieci lecznic, przychodni
1 punktów  w eterynaryjnych.

K redyty  na popieranie pro 
dukcji roślinnej w zrastają  o 
ok. 49 proc. Będzie rozsze­
rzona w alka ze szkodnikam i 
roślin.

Na elek tryfikację wsi prze 
znacza się z budżetu 129 min 
zł, tj. o blisko 23 proc. w ię­
cej niż w roku ubiegłym.

Niezależnie od w ydatków  
budżetowych bardzo poważ­
ne sumy przewidziane są na 
finansowanie rolnictw a w 
trybie kredytów  bankowych. 
Ogólna sum a kredytów  w zra 
sta o przeszło 71 proc. w sto­
sunku do roku ubiegłego, 
przy czym kredyty  długoter­
minowe, przeznaczone na za­
kup  bydła, likw idację odło­
gów, długoletnie uprawy, bu

ża dla w yrów nania niedobo 5ynkl gospodarcze itp. w zra- 
rów, jak ie soowodowane zo- s ta ją  o około 130 proc.
stały  zeszłorocznym nieuro­
dzajem zbóż.

Obok tych osiągnięć w  pra 
cy naszej w roku 1953 u jaw ­
niło się w  dalszym ciągu sze 
reg  braków  i niedociągnięć. 
Niedociągnięcia te i braki 
znalazły swoje odbicie w nie 
pełnym  wykonaniu planu 
obniżenia kosztów, w niepeł­
nym  w ykonaniu planów pro

34 proc., co zabezpiecza prze­
de wszystkim rozwój hodo­
wli, wzrost mechanizacji 
oraz poprawę ..warunków 
m ieszkahiowych robotników 
PGR. -

Obok poważnego wzrostu 
w ydatków  na rozwój rolnic­
tw a, w budżecie położony 
jest nacisk na finansowanie 
w zrostu produkcji przemysło 
wej środków spożycia przy 
równoczesnym zabezpiecze­
niu dalszego rozwoju prze­
mysłu ciężKiego.

W związku ze znacznym 
powiększeniem nakładów  in ­
w estycyjnych na przemysł 
artykułów  konsum cyjnycń 
będzie budowanych bądź roz 
budowanych szereg wiel­
kich zakładów tego przemy­
słu, jak  zakłady przemysłu 
bawełnianego w Zam browie 
i Fastach, zakłady w A ndry­
chowie, P iotrkowie i w Wa- 
liłach pod Bialymstokiem, za 
kłady przem ysłu dziew iar­
skiego w Sieradzu, szereg in­
nych zakładów przem ysłu ba 
wełnianego, wełnianego, włó 
kien łykowych, jedwabnlcze 
go i lniarskiego. Powstanie 
wielki kom binat obuwia w 
Nowym Targu, będzie budo­
w anych i rozbudowywanych 
5 w ielkich papierni, 30 zakła 
dów mleczarskich, 11 zakła­
dów mięsnych, 6 zakładów 
rybnych itd.

Rozw ijając silnie produk­
cję przem ysłu konsum cyjne- 
go zabezpieczamy równocześ 
nie w budżecie odpowiedni, 
dalszy rozwój przemysłu 
środków w ytw arzania.

Będziemy kontynuow ać 
w ielkie budowle narodowe:
H utę im. Lenina oraz Zakła­
dy Nawozów Sztucznych w  
Kędzierzynie, rozbudujem y 
Zakłady Nawozów Sztucz­
nych w Tarnowie, 2 fabryki 
m aszyn rolniczych w Pozna­
n iu  i Płocku, kontynuow ać 
będziemy inne w ielkie budo­
w ie Sześciolatki — H utę Im.
Bolesława Bieruta, szereg za 
kładów  przem ysłu chemicz­
nego i w łókien sztucznych, 
kopalń węgla i elektrow ni, 2 
cementownie, fabryki samo- 
ćhodów i inne w ielkie obiek­
ty  tego planu.

N astępną po gospodarce sanatoriów, 
narodow ej — w ielką grupę 
w ydatków  stanow ią w ydat­
ki na usługi socjalno-kultu- 
ralne, obejm ujące oświatę i 
wychowanie, szkolnictwo za­
wodowe, naukę i szkolnictwo 
wyższe, ku ltu rę  i sztukę, 
zdrowie i ku ltu rę  fizyczną, 
ubezpieczenia społeczne i in ­
ne świadczenia. W ydatki te 
wynoszą w budżecie na 1954 
rok 25,3 m lrd zł i stanow ią 
24,5 proc. ogólnych wTdat- 
ków budżetu. W zrost w  sto­
sunku do odpowiednich w y­
datków  roku 1953 wynosi W s T ^ n o s z ą  łącz-

•7 proc" i est zatem  wyższy nie poważną sumę 9,6 m lrd

ku 1954 ponad 560 tysięcy 
co oznacza wzrost o 2,6 proc.

Ilość studentów  w roku 
1954 wzrośnie o blisko 9 
proc., przekraczając 147 ty ­
sięcy. Oznacza to, że na
każde 10 tys. mieszkańców
przypada obecnie w Polsce 
50 studentów  szkół wyż­
szych, podczas gdy np. w
Anglii przypada 21. W ro- darcza okrzepła i wzmoeni-

Przy rosnących w ydatkach 
na gospodarkę narodow ą 1
na zaspokojenie socjalnych 
i kulturalnych potrzeb społe­
czeństwa udział wydatków 
na utrzym anie adm inistracji, 
organów w ym iaru spraw ied­
liwości i na bezpieczeństwo 
spada w budżecie z 10,1 proc. 
do 9,6 proc.

W ubiegłym okresie adm i­
n istracja państw owa i gospo

ła się organizacyjnie. Mimo 
to jest ona jeszcze obciążo­
na wieloma brakam i, jak 
zbyteczne ogniwa, nadm iar 
sprawozdawczości, dublow a­
nie organów biurokratycz­
ny często tok załatw iania 
spraw  itd.

Zmniejszenie udziału w
w ydatkach budżetowych na 
utrzym anie adm inistracji 
wiąże się z systematyczną 
w alką o uspraw nienie adm ł 
n istracji państwowej i likwi 
dacją przerostów.

Środki podjęte w tym  kie 
runku  w roku bież. winny 
dać oszczędność w  adm inl-

ku 1954 pow stanie 25 no 
wych domów akadem ickich, 
a w  nich 8.700 nowych 
miejsc. Szeroko rozbudow a­
ny system  stypendiów, obej­
m ujący około 70 proc. stu­
dentów, ułatw ia młodzieży 
studia.

Naczelna Instytucja nauko 
w a w  k ra ju  — Polska A ka­
dem ia N auk subsydiowana 
będzie kw otą o 40 proc. wyż 
szą niż w roku poprzednim.

Państw o nasze dba o pod­
noszenie ogólnego poziomu 
kulturalnego wszystkich 
swoich obyw ateli także przez 
rozw ijanie sieci urządzeń z 
zakresu ku ltu ry  i sztuki.
W zrost w ydatków  w tej dzie 
dżinie jest bardzo poważny.
Poważne sumy są łożone na 
te  cele również z budżetów 
związków zawodowych, a tale 
że z funduszów zakładowych 
przedsiębiorstw.

Ogółem w ydatki budżeto­
we na podniesienie poziomu , .. .
kulturalnego społeczeństwa, ^  dochodach budżetowych, 
tzn. w ydatki obejm ujące podobnie jak  w roku ubieg- 
oświatę i wychowania, szkol- 86 Proc- wpływów (wraz
nictwo zawodowe, naukę i z odpisami na ubezpieczenia) 
szkolnictwo wyższe oraz ku l- dą)e gospodarka uspołeczmo 
tu rę  1 sztukę wynoszą około Udziai ten Pozostaje na 
10,4 m iliarda złotych.

W ydatki na ochronę zdro­
w ia i ku ltu rę  fizyczną wyno 
szą ponad 5,2 m iliarda zło­
tych.

stracji na sumę około 500 
min. zł. w skali rocznej, z 
czego na budżet przypadnie 
około 200 min zł.

W wyniku tego zasilenie 
kadram i niektórych działów 
gospodarki narodowej złago 
dzi w tych działach braki w 
zatrudnieniu.

Spada również w budżecie 
udział wydatków na obronę 
narodową, których ogólna su 
ma pozostaje w zasadzie, na 
tym samym poziomie co w 
budżecie roku ubiegłego. 
Świadczy to niezmiennie, 
przy pełnej trosce o stan 
bezpieczeństwa naszego kra 
ju, o wybitnie pokojowym 
charakterze naszego budże­
tu. Jest to szczególnie wy­
mowne w porównaniu z ol­
brzymimi ciężarami na cele 
zbrojeniowe, które obarcza­
ją  ludność krajów  kapitali­
stycznych.

Spada wreszcie udział wy 
datków  inwestycyjnych w 
ogólnej sumie wydatków 
budżetowych z 28,8 proc. w 
roku 1953 do 27,5 proc. w ro 
ku 1954.

M niejszy niż w roku 1953 
udział w budżecie wydatków 
inwestycyjnych jest odbi­
ciem faktu, iż zadania Dia­
nu inwestycyjnego zm niej­
szają się w roku 1954 w sto 
sunku do wykonania roku 
1953 o 1.5 proc., a w stosun 
ku do planu 1953 o p raw :e 
8 proc. Oznacza to, że przy 
rosnącym w 1954 r. docho­
dzie narodowym zmniejsza 
się udział w ydatków  na in­
westycje w podziale docho­
du narodowego co umożli­
wia przeznaczenie stosunko­
wo większe) części dochodu 
narodowego na spożycie lud 
ności. <

Wysoki Sejmie!
Pełna i skuteczna realiza­

cja zamierzeń w ynikających 
z nowego rozmieszczenia wy 
datków  i związanych z nimi 
celów społecznych 1 gospo­
darczych zależna jest od 
właściwego i pełnego wyko­
nania dochodów budżeto­
wych.

Budżet przewiduje następu 
jące dochody:

1. dochody z gospodarki uspołecznionej 87,7 m lrd zł
2. podatki z gospodarki nieuspołecznionej 5,9 „ »f
3. podatki i opłaty od ludności 5,7 „ N
4. pożyczki 1 lokaty 0,7 » M
5. inne dochody 3,5 „ H
6. ubezpieczenia społeczne 11,9 „ n

R a z e m 115,4 m lrd zł

Bardzo poważne postępy
m am y na odcinku szpitalni­
ctwa, gdzie osiągnęliśmy pod 
w ojenie Ilości łóżek w  sto­
sunku do okresu przedwojen 
nego przy m niejszej praw ie 
o 25 proc. liczbie ludności.

Mimo poważnego w zrostu 
usług leczniczych nie zaspo­
k a ja ją  one jednak  w  pełni 
potrzeb społeczeństwa szcze­
gólnie w  zakresie szpitali i

Ilość pracowników korzy­
stających z wczasów ulgo­
wych wzrośnie w porów na­
niu z 1953 rokiem o 9,8 proc., 
w tym  robotników o 27,3 
proc.

Poważne sum y przeznacza 
p ro jek t budżetu także na in­
ne w ydatki socjalne, jak  za­
siłki rodzinne, zasiłki choro­
bowe, w ypraw ki niem owlę­
ce, em erytury, ren ty  i zaopa­
trzenia 1 inne świadczenia 
socjalne. W ydatki te  w  bud-

tym  sam ym  poziomie mimo 
uwzględnienia w budżecie 
skutków  obniżki cen przepro 
wadzonej 14 listopada 1953 r. 
na kw otę 4,5 m lrd zł oraz 
skutków  podwyżki średnich 
cen skupu przy dostawach uzyskał ponadplanow ą aku- 
szeregu artykułów  rolno-ho- mulację. Jednakże przemysł

rodowej niedociągnięć w dzle 
dżinie asortym entu produkcji
i jej jakośc i Przede wszyst­
kim  jgdnak na wykonaniu 
planu akum ulacji zaciążyło 
niepełne w ykonanie zadań 
obniżenia kosztów własnych.

Oto przykłady:
Przem ysł lekki przekro­

czył w r. 1953 plan produk­
cji o 2,7 proc, i dzięki tem u

dowlanych dla państw a na 
kwotę 2,2 m lrd zł w wyniku 
powziętych uchwał i-ządo-
wych.

Podstaw ą dochodów z gos 
podarki uspołecznionej, a 
równocześnie w arunkiem  ich 
realizacji jest wzrost a- 
kum ulacji oparty o wzrost 
produkcji wyrobów i usług, 
zwiększenie obrotu tow aro­
wego oraz obniżkę kosztów 
własnych.

Na rok 1854 zakłada się
obniżenie kosztów własnych 
(w stosunku do r. 1953) w 
przemyśle o 3 proc., budow­
nictw ie o 3,2 proc., w rolnic­
tw ie i  leśnictwie o 5,3 proc. 
przy wzroście wydajności w

ten nie wykonał w  roku 
1953 planu produkcji szere­
gu ważnych asortym entów  
tkan in  baw ełnianych 1 w eł­
nianych, a w wielu isto t­
nych grupach wyrobów pro 
dukował gatunki gorsze od 
planowanych.

W przem yśle m eblarskim  
częste były wypadki produ­
kowania mebli niskiej jako­
ści, a w związku z tym  od­
mowy ich odbioru przez apa 
ra t handlowy. W przem yśle 
drobnym  szereg zarządów 
produkujących tow ary kon- 
sumcyjne, nie wykonał pla­
nu produkcji.

W przemyśle węglowym

K redyty  długoterminowe 
d la indyw idualnych pożycz­
kobiorców w zrastają trzy­
krotnie.

Ponadto w  w ydatkach na
cele socjalno -  ku ltu ra lne 
założono w znacznie większej 
m ierze niż dotychczas zaspo­
kojenie potrzeb wsi.

niż wzrost ogółu wydatków 
budżetu na rok 1954.

Szczególną opiekę roztacza 
państw o nad m atką i dziec­
kiem. Liczba żłobków sta -

zł, mimo iż wysokość niektóf 
rych świadczeń nie jest je ­
szcze zadowalająca.

W ydatki na gospodarkę ko

przemyśle (na robotnika gru  koszt jednostkowy 1 tony 
py przemysłowej) o 6,0 proc., węgla kam iennego był wyż 
w budownictwie o 7,1 proc. szy od planowanego o 8 zł.

W ykonanie zadań wzrostu H utnictwo poniosło ponad- 
akum ulacji wymaga usunię- .pianowe straty  z powodu 
cia tych braków, jakie m ie- częstych wypadków n ie tra- 
liśmy na odcinku w ykonania fionych wytopów, a także 
planu akum ulacji w r. 1953. wysokich kosztów niepro.

P lan  akum ulacji z działał- aukcyjnych, szczególnie z 
nosci podstawowej w ykona- ty tu łu  postojowego, 
ny został w roku 1953 w ' B

łych wzrośnie w  roku  1954 m unalną 1 mieszkaniową 
o 20 proc., liczba m iejsc w  w zrastają w  r. 1954 o 26,1 
żłobkach stałych o ponad 26 proc., n ie licząc nowego b u - 
proc., liczba miejsc w do- downictwa mieszkaniowego, 
mach małych dzieci o 50
proc., itd. Równocześnie po- Długość sieci wodoclągo- 

W ydatki budżetowe n a  In- lepszy się znacznie jakość wej będzie w iększa w  roku  
dukcji pod względem asor- w estycje PGR w zrastają  o świadczeń 1954 praw ie o 200 km. a  k a -

101,4 proc. Jest to poważny 
postęp w stosunku do roku 
1952. Trzeba jednak zazna­
czyć, że w  związku z poważ­
nym  przekroczeniem  w 1953 
roku planu produkcji przemy 
słowej — wykonanie planu 
akum ulacji powinno było 
być znacznie lepsze. Na wyni

Poważne niedociągnięcia 
na odcinku wykonania za­
dań  oszczędnościowych m ia­
ły miejsce w  budownictwie.

Niedociągnięcia w dziedzł 
nie w alki o obniżenie kosz­
tów własnych były w ubieg 
łym okresie, obok niedosta­
tecznego rozwoju produkcji

zadań Planu 6-letniego w za 
kresie wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących.

Dlatego czołowym odcin­
kiem frontu walki i zadań 
naszych w r. 1954 jest istot 
na poprawa w walce o obni 
żenie kosztów’ własnych pro 
dykcji i wzrost akum ulacji 
socjalistycznej.

W tym celu m usi nastąpić 
wzmocnienie kontroli finan­
sowej pracy przedsiębiorstw.

Rozszerzono upraw nienia 
resortów  w zakresie gospo­
darki finansowej, by równo 
cześnie zwiększyć ich odpo­
wiedzialność za w yniki eko­
nomiczno-finansowe działal­
ności gospodarczej podleg­
łych im przedsiębiorstw.
Winno to stać się podstawą 
wzmocnienia dyscypliny fi­
nansowej i kontroli działal­
ności centralnych zarządów 
i przedsiębiorstw  przez apa­
ra t finansowy

Banki i aparat finansowy 
M inisterstwa Finansów  win 
ny uspraw nić kontrolę fi­
nansową w celu pogłębienia 
systemu oszczędzania, neł- 
niejszego i term inowego wy 
konania przez wszystkie jed 
nostki gospodarcze swoich 
zobowiązań wobec państwa, 
przeciwdziałania m arnotraw  
stwu środków m aterialnych 
i finansowych.

Poza dochodami budżeto­
wymi z gospodarki uśpołecz czonej Partit Robotniczej. W

wych, a w szczególności w 
podatku od obrotu, ćo sil­
niej zainteresuje rady na­
rodowe we wzroście produk 
cji i akum ulacji przedsię­
biorstw  terenow ych;
A  Do nowych upraw nień
^  rad  narodowych w dzie­
dzinie podniesienia i rozwo­
ju wsi należy z.aliczyć waż­
ne kom petencje w ynikające 
z postanowień uchwały Pve 
zydium Rządu z dnia 30 
stycznia 1954 r. w snraw ie 
pomocy kredytow el dla pra 
cujących chłopów w 1954 r.
U praw nienia t,e będą dalej 

rozszerzane w roku bieżącym 
dla umocnienia roli rad n a ­
rodowych w decydowaniu c 
spraw ach terenu.

W związku z powstaniem  
rad  grom adzkich szczególna 
uwaga zostanie zwrócona 
na zabezpieczenie ich spraw ­
nej i , nrawidlowe j gospodar­
ki finansowe!.

Szczególne, zadania przypa­
d a j-  radom  narodowym  na 
odcinku terenowego budżetu 
gospodarki kom unalnej 1 
mieszkaniowej.

Wysoki Sejmie!
Budżet w 1954 r. odzwier­

ciedla zasadnicze zadania 
polityczno-gospodarcze u sta­
lone w doniosłych uchwałach 
II Zjazdu Poiskiej Zjedno-

nionej źródłem wpływów 
budżetowych są również do­
chody z gospodarki nieuspo­
łecznionej i od ludności. Spo 
śród tych dochodów omó­
wić należy podatek grunto 
wy. Prelim inuje się go w 
tej samej kwocie, w jakiej 
wpłynął on w roku 1953, co 
na tle wzrostu dochodów 
wsi z ty tu łu  zm iany cen w 
skupie szeregu produktów 
rolnych oraz spodziewa­
nych wyższych , plonów ozna 
cza praktycznie, iż jest on 
stosunkowo niższy niż w ro­
ku ubiegłym.

Ponieważ stopień realiza­
cji w ym iaru podatku grun­
towego jest jeszcze niedo­
stateczny, będziemy dążyli 
W roku bieżącym do popra­
wy pracy apara tu  finansowe 
go na tym  odcinku. Prze­
strzeganie przez wszystkich 
podatników obowiązujących 
term inów  uiszczenia podat­
ku gruntowego i pełna jego 
realizacja w inny być trak to ­
wane w każdej gminie i gro 
madzie jako podstawowy o- 
bowiązek wobec państwa.

Wszelkie próby wrogich 
elementów osłabienia /spraw  
ności w płat ze strony podat­
ników powinny się spotkać 
ze zdecydowanym odporem.

Wysoki Sejmie!

budżecie znajdu ją wyraz 
skutki obniżki cen dokonanej 
14, XI ub. roku oraz skutki 
zwiększenia cen skupu nie­
których płodów rolnych i ho­
dowlanych.

W w yniku w zrostu docho­
du narodowego i u trzym ania 
wydatków inw estycyjnych 
na praw ie takim  sam ym  jak  
w roku ubiegłym  poziomie 
oraz zm niejszenia przyrostu 
środków obrotowych — bud­
żet na r. 1954 zam yka się po­
ważną nadw yżką w  kwocie 
blisko 12,0 m lrd zł. Część 
tej nadwyżki służy za pod­
staw ę do udzielania przez sy­
stem bankow y kredytów  na 
planowe zapasy w gospodar­
ce narodowej. Pozostała 
cześć nadwyżki stanow i re ­
zerwo. z k tórej rząd zamierza 
sfinansować obniżkę cen 1 
podniesienie płac niektórych 
grup robotników  i pracow­
ników.

Budżet stw arza więc w a­
runk i do podniesienia stopy 
życiowej. Realizacja ich za­
leży od nas samych, od n a­
szej pracy- Musimy stale i 
system atycznie podnosić w y­
dajność pracy, wzmóc w alkę 
o upłynnienie środków za­
mrożonych w nadm iernych 1 
niepotrzebnych zapasach, pro
dukować tow ary w odpowied 

Budżet na rok 1954 nie był n jm asortym encie i jakości.
by w całości oświetlony, gdy 
byśmy nie podkreślili roli i 
zasięgu budżetów tereno­
wych. Udział ich w  w ydat­
kach budżetu państw a w y­
nosi 13,7 proc. Największy 
udział przypada na w ydat­
ki socjalno -  kulturalne. Dru
gą najpoważniejszą grupą niżanla kosztów własnych, 
wydatków budżetów tereno 
wych są w ydatki na sfinan­
sowanie terenowej gospodar 
ki narodowej.

tępić m arnotraw stw o m ate­
riałów  i brakoróbstw o, 
zmniejszać koszty adm inistra 
cyjne, wzm acniać dyscyplinę 
finansową, słowem pogłę­
biać wciąż i stale system  
oszczędzania, w  pełni wyko­
nywać plan w zakresie ob-

W struk tu rze strony do­
chodowej budżetów tereno­
wych zachodzą istotne zmia 
ny. Zwiększa się udział do­
chodów własnych rad  naro-

Dążymy do podniesienia 
stopy życiowej m as p racu ją­
cych. lecz podniesienie stopy 
życiowei jest niemożliwe bez 
pomyślnie przeprowadzonej 
w alki o oszczędność, o wzrost 
wydajności pracy, o wzrost 
produkcji rolnej 1 produkcji

dowych i udział ich vv

kach 1953 r. zaciążyło n ie- rolnej i przemysłowych śród 
przezwyciężenie w  nlektó- ków spożycia, jedną z  przy- 
rych gałęziach gospodarki na czyn niepełnego wykonania

dach ogólnopaństwowych z 
79 proc. w budżecie r. 1953 
do 89,1 proc. w budżecie r. 
1954 przy odpowiednim 
zm niejszeniu udziału dota­
cji z budżetu centralnego. 
Zwiększa to zainteresowanie 
rad narodowych w mobiliza­
cji dochodów własnych oraz 
dochodów ogólnopaństwo­
wych, jak  również ich od­
powiedzialność za wygospo­
darow ania tych dochodów.

W roku 1954 um acnia się 
rola rad  narodow ych jako go 
spodarzy terenu  przez zwięk 
szenia upraw nień budżeto­
wych. Wzmocnienie k ieru­
jącej roli rad  narodowych i 
ich organów wykonawczych 
w zakresie budżetu znajdzie 
swój w yraz także:

t  w powiązaniu przedsię- 
biorstw  przem ysłu te ­

renowego z budżetam i po­
wiatowych i m iejskich rad 
narodowych zam iast jak  do 
tychczas z budżetam i woje­
wódzkich rad  narodowych, 
które obejmować będą od­
tąd jedynie przedsiębior­
stwa o znaczeniu wojewódz 
kim;
U w przydzieleniu do dy- 
^  spożyćji rad  narodow ych 
funduszu rozwoju przem y­
słu terenowego.
P  Po raz pierwszy został 
^  przyznany radom  na­

rodowym  poważny udział w 
dochodach podatkowych z 
przedsiębiorstw  tereno-

środkl spożywcze.

Dlatego podstawowym w a­
runkiem  realizacji zadań gos 
podarczych na r. 1954 Jest 
zwycięska w alka o pełne wy 
konanie planu obniżenia kosz 
tów  własnych.

Delegacja PAN 
udała się 

do Moskwy
WARSZAWA PAP. Na za­

proszenie A kadem ii Nauk 
ZSRR w yjechała w dniu 22 
bm. do Moskwy delegacja 
Polskiej A kadem ii Nauk w 
składzie: prof. dr Witold Hen 
sel, prof. dr Józef G ajek i 
d r  Zdzisław Rajewskł.

Delegacja PAN weźmie u- 
dział w sesji naukow ej po­
święconej wynikom  badań 
archeologicznych i e tnogra­
ficznych.

Mowy rząd
w  B e lg i i

PARYŻ PAP. Achilles Van
Acker, którem u król belgij­
ski powierzył m isję utw orze­
nia nowego rządu, przedsta­
wił 22 bra . listę swego ga­
binetu. Nowy rząd opiera się 
n a  koalicji partii socjallstycz 
nej i liberalnej.
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POLSKIE ORŁY!
NA DŁUGIM TARGU W GDAŃSKU

¿Vn misternym ogrodzeniu Studni Neptuna przy Ratuszu Głównego Miasta dumnie roz­
pina skrzydła hu.fr w żelazie orzeł polski. Dłoń hitlerowskiego barbarzyńcy zniszczyła i ten 
dowód polskości Gdańska. (Z* zbiorów R. Wyrobka)

JUŻ w bieżącym roku, 
ściślej 22 lipca, u ru ­
chomiona zostanie na 
Długim Targu słynna 

Studnia N eptuna — fontan­
na, która stanowiła od chwili 
zakończenia jej budowy i 
pierwszego w ytrysku wody 
w dniu 9 października 1633 
r. wielce ciekawy i jako dzie 
ło sztuki szczególnie cenny 
obiekt nadm otławskiego gro­
du.

Dobrze znany w szystkim  
zwiedzającym Muzeum Po­
m orskie w Gdańsku brązo­
wy, znacznych rozm iarów po 
sag mitycznego boga mórz, 
Neptuna, wieńczący w ciągu 
przeszło trzech wieków fon­
tannę, opuści już wkrótce 
swoją tymczasową siedzibą. 
W arto przypomnieć, iż posąg 
ten wymodelowany został w 
latach } 612—1614 przez przy­
bysza z Holandii P io tra 
Husena i odlany w w arszta­
cie edańskim  na przełomie 
la t 1614/1615.

TADEUSZ RAFALOWSKI

TRUCIZNA DZIAŁA...
r Gardło zaciska lodowaty strach, serce omal nie 

rozwali k latk i piersiowej. Rozszerzone obłędnie oczy 
w osłupieniu w patru ją  się w czarny otwór lufy k a­
rabinowej. Do sparaliżowanych strachem  ośrodków 
mózgowych docierają gwałtownie wyrzucane słowa: 
„Strzelajcie wyżej, wyżej — w głowę! ...

Zwolna podnoszą się lufy egzekucyjnego plutonu. 
Stefan K. z okrzykiem rzuca się do ucieczki. G w ał­
towne uderzenie głową o jakąś niewidzialną przesz­
kodę doprowadza go do przytomności. Przeszkoda na­
gle m aterializuje się. To przecież drzwi: od jego w ła­
snego pokoju!

Chwiejnym krokiem  podchodzi do łóżka. Tu, gdzie 
bieleje ściana z dywanikiem  i zbiorową fotografią z 
jakiejś daw nej wycieczki, najw yraźniej widział przed 
chwilą grożące mu śm iercią karabiny!

Stefan K. ciężko wzdycha. S taje przed lustrem. 
P atrzą  na niego stam tąd — z nalanej, obrzękłej tw a­
rzy _  obłędnie rozszerzone oczy, rozrzucone w nie­
ładzie włosy opadają na białe, zroszone potem prze­
rażenia czoło. Obca, straszna twarz. Tw arz człowie­
ka — upiora. Człowieka, jakim  stał się przed 7 laty...

___________ J
RZED 7 laty... S te- beztroski, pozwala im wie- 

fan K. jest silny, rzyć w prawdziwość dozna­
wanych pod jego wpływem 
przeżyć. S troi sią w maski 
przyjaźni i koleżeństwa. Do- 

JW -  piero, gdy już w zupełności 
przy opętał swoją ofiarę, gdy sta 

barze je się ona jego niewolnikiem 
— uderza.

P  ,zdrowy, wesoły 
■ chętny do pracy i 

do zabawy. Gdy po w ypła­
cie w iara transportowców - 
woźniców zasiądzie 
„swoim“ stoliku w 
„Pod w iechą“, ponad wszy­
stkie glosy w ybija się dźwię 
czny śmiech Stefana.

„Fajny z niego kum pel“ — 
mówią o Stefanie koledzy — 
zna się na fasonie! Jak  for­
sę ma, zawsze postawi, a 
spróbuj go przepić! Łeb ma 
mocny, że ho!“

Stefan chlubi się swoją

* * *

CO, nie sm akuje ci je ­
dzenie? — m atka z 
w yrzutem  patrzy na 

syna. — Co tam  znalazłeś? 
Znowu te tw oje włosy? Już 
ci tyle razy mówiłam, że je ­
dzenie jest czyste i  żadnych 
włosów w nim  nie ma! ĄOlCidll L1UUD1 Oivt  ̂ VV 1UOO vv vv iii*, ****-»•

„mocną głową“. Z początku, ty  ciągle swoje! Aż ml wstyd 
jak  zaczynał pić, wódka z było ostatniej niedzieli, k ie-
trudem  przechodziła mu 
przez gardło. Nie cierpiał na 
w et jej zapachu. Za nic by 
się jednak nie przyznał do 
tego przed kolegami. Pil 
jak  inni, ale każdy kieliszek

dy stryj Antoś powiedział, że 
udajesz w ariata...

S tefan nagle przeryw a je  
dzenie. Niesiony do ust w i­
delec zatrzym uje się wpół 
drogi. M atka rzuciła słowo,J a  IV n u l i ,  cuo * *■ ‘ — •* * '-------  u i  ojjit     ------------ ------  ’

kwitował energicznym  kaszl którego bal się użyć naw et
nięciem lub słowami: „Moc­
na, cholera...“ Po kilku pi­
ja tykach okazało się, że S te­
fan ma najsilniejszą „głowę"

W myślach. Ach, żeby oni 
wiedzieli, co się z nim  dzie­
je, co za potworne rzeczy wi 
dzi po nocach na tle ścianl i i«  11U.) T' o  - V.I i. i. SJ    

wśród swych towarzyszy, swego pokoju, a czasem
Dumny był, gdy stare, wąsa 
te  wygi, w łaściciele w ła­
snych zaprzęgów, „staw iali“ 
na niego przy butelkowych

ostatnio coraz częściej 
również i w  biały dzień.

Po pewnym  czasie „tajem  
nicze“ włosy zniknęły. Po-

zawodach i zakładach, jak  jaw iły się natomiast... jasz- 
na wyścigowego konia.  ̂ _ czurki i żaby. Gdy wieczo-

M ijaly miesiące. Sobotnie 
p ija tyk i zmieniły się w co-

; /-w. 7-, r* vn t eryp wici<l.

rem  kładł się do łóżka, wie 
dział, że zaraz zaroi się od

dzienne „rozgrzewki“. Już n jch podłoga, że pokryje 
nie raził zapach i  smak a l-  sję nim i pościel, że będą prze
■ ■ .  rr  1   — n l j  7v r  (7 0  «  1.  :  . .  jt   — 1 n i / l l r t  ci ACT fl —koholu. Zdrowy dotąd orga 
nizm  przesiąkł trucizną. 
Przestały działać naturalne, 
obronne odruchy.

biegać po jego ciele, dosta 
wać się do ust, dławić od­
dech...

Później w idziadła zaczęjr o i l l ie  UU1 UĆUJ, A U ianvj -------
A zresztą — picie, to zu- }y staw ać się coraz potwór-

pełnie niezła rzecz. Dnie mi 
ja ją  zasnute różową mgłą. 
A gdy przerzedzają się jej

niejsze. Jakieś istoty bez 
głów pochylały się nad łóż­
kiem, groziły m u pięściami.guy piAUi ACGIZ-cij C* on, j łVlCill, gi. m u ----

opary, nic prostszego, jak  w y słyszał tuż nad uchem  gło- 
bić korek z jeszcze jednej sy to wygrażające, to rozka- 
butelki. Pieniądze? Znajdą zuj ąCe: „Bandyta, złodziej! 
się Nie trzeba tylko byc zginiesz na szubienicy, zde- 
frajerem . Jak  się pracuje w chniesz jak  pies!“, albo:
transporcie, to zna się nie je- vWeź siekierę i zabijaj!“...
den i nie dwa sposoby, aby . Stefan przestał odróżniać, 
część tow aru puścić „na le- gdzie zaczyna się halucyna- 
wo“. Że już raz w yrzucili cjaj a  kończy św iat realny, 
za to  z pracy? Furda! Do- Jedno zachodziło na drugie 
b ry  fachowiec zawsze m iej- _  tak  samo dotykalne i  rzę­
sce znajdzie... czywiste. Gdy ściany poko-

* * * ju w raz z sufitem  w aliły się

A LKOHOL ma czas. Nie w nocy, uciekał z krzykiem 
śpieszy się. Przycią- z fiomu, budząc sąsiadów i 
*  niedoświadczonych przerażoną m atkę Nie wie-

« łudnrm  Doczucłem iiły  1 dział, że tak  oto odpłaca mu

się za w ieloletnią „przyjaźń“ 
alkohol. Nadchodziła biała 
gorączka — delirium  tre- 
mens. Ale o tym  miał się 
dowiedzieć już w szpitalu 
dla psychicznie chorych. W 
miejscu, którego nazwa wy 
woluje dreszcz grozy u lu ­
dzi zdrowych i normalnych.
W Kocborowie.

* * *

DO gabinetu doktora Jó 
zeia Wołka, ordyna­
tora oddziału dla a l­

koholików w Kocborowie —- 
dochodzą nagle przez drzwi 
przekleństwa i wrzaski, prze 
chodzące w wycie. „Co to?“
—• podrywam  się. Lekarz 
robi uspokajający ruch ręką. 
„To nowy. Przywieźli go 
wczoraj nieprzytomnego. A 
dziś od rana ma atak  fu rii“.

— A co ze S tefanem  K?
— pytam , przeglądając cho­
robową kartotekę.

— No cóż, ma się już tro ­
chę lepiej. Gdy przed trze­
ma miesiącami przywieziono 
go tu ta j, był w stanie ostre­
go majaczenia. Przez dzie­
sięć dni musiałem go trzy­
mać w separatce. Teraz, po 
antabusow ej terapii powoli 
w raca do siebie, zaczyna po 
magać już w  kuchni. Cierpi 
jeszcze na stany pomroczne, 
w których trac i pamięć — i 
lękowe. No, ale to już tak  
zawsze. Trudno przecież 
skutki wieloletniego picia 
usunąć w ciągu paru  m iesię­
cy, a zresztą — zaraz zoba­
czycie samego pacjenta.

Prowadzony przez pielęg­
niarza, do pokoju wchodzi 
nieśmiało młody człowiek. 
W ygląda norm alnie. Tylko 
oczy zw racają uw agę b ra ­
kiem w yrazu — i tw arz ja ­
kaś dziwna, nieruchom a.

Powoli, z trudem  dobiera­
jąc słowa, S tefan K. opowia 
da swą historię. Co chwilę 
przeciera czoło drżącą ręką, 
jak  gdyby chcąc pomóc móz 
gowi w trudnej czynności 
myślenia. Życie w stępuje w 
m artw ą na pozór tw arz do­
piero wtedy, gdy podnosząc 
głos mówi: „Jak  stąd wyjdę, 
t,o wszystkie pieniądze jakie 
przedtem  wydałbym  na 
wódkę, oddam na Czerwony 
Krzyż. Bo gdyby nie pomoc 
lekarska, to bym  _ zgnił 
gdzieś w jakim ś rowie, a l­
bo... w więzieniu“.

* * *

W IĘZIENIE... Alkoholi 
kowi szczególnie ła t­
wo tam  trafić. Bój­

ka, kradzież, ciężkie uszko­
dzenie ciała, zgwałcenie — 
oto aż nazbyt częsty rezul­
ta t nadużycia płynu, znane­
go w Chemii pod symbolem 
CeHioOs.

Milicja powiatu staro­
gardzkiego dobrze zna 47- 
ietniego pijaka - aw an tu rn i­
ka, Michała Z. M andatam i 
karnym i za burdy urządzane 
po pijanem u mógłby w ytape 
tować ścianę nad swym łóż­
kiem w Kocborowie. Pozo­
stanie tu  aż do zupełnego 
wyleczenia.

Na orzeczenie psychia­
trów czeka również notory­
czny pijak, Zygm unt M., ma 
lara pokojowy, oskarżony

przez prokuraturę o kradzież 
i o zgwałcenie nieletniej. 
Typ degenerata, pozbawio­
nego zupełnie woli — przy 
każdorazowym wypuszcze­
niu z Kocborowa (jest bo­
wiem stałym  „klientem “ za­
kładu) upija się do nieprzy­
tomności już na stacji kole­
jowej w Starogardzie, aby 
tylko nie tracić czasu na doj 
ście do knajpy w rynku. 
Tym razem jednak pobyt 
Zygm unta M. w zakładzie 
przeciągnie się już nieco dłu 
żej.

Przez gabinet dra Wołka 
przesuwa się cala galeria 
życiowych wykolejeńców, 
ludzi — w raków, ludzi — 
widm, których alkohol w y­
rzucił poza naw ias życia.

Długo rozmawiamy z dok 
torem. Łączymy fakty, wy 

(Dokończenie na str. 2)

Ówczesny kam ienny basen 
i cokół oraz spoczywająca na 
nim cza-a były dzieleni zna­
nego budowniczego Złotej 
Bram y i fasady Dworu A r­
tusa, Flam andezyka A braha­
ma van dem Blocke, syna 
tw órcy Bram y Wyżynnej 
W ilhelma. Basen wykonany 
został przez m istrza A bra­
ham a w latach 1606—1613 z 
czarnego, sprowadzonego spe 
cjalnie z Holandii kam ienia.

DavXiy basen van dem 
Błocka uległ z czasem tak 
dalece zniszczeniu, że w ro­
ku 1758 władze miejskie zle­
ciły wykucie nowego gdań­
szczaninowi J. C. Stendero- 
wi. .

Niemniej szy podziw, niż 
okazały, cenny artystycznie 
posąg i piękne rzeźby, bu ­
dziły zawsze pyszne k ra ty  
żelazne, otaczające ośmiobó- 
kiem ,  Fontannę Neptuna. 
S tanow ią one rzadki okaz 
szlachetnej, artystyczno-kc- 
walskiej sztuki gdańskiej 
XVII 1 XV III wieku.

Niezwykle bogactwo linii 
wykazuje kompozycja czte­
rech furtek , o których w  1923 
roku pisał jeden z pol­
skich historyków sztuki: 
Może najpiękniejszym  przy  

kładem kraty, jak i zna j­
duje się na ziemiach daw ­
nej Polski jest przepyszny  
okaz z Gdańska... Zarówno 
technika jak  i przepiękny ry 
sunek  ^obią z niej pom nik  
pierwszorzędny, godny pil­
nych studiów współczesnego 
kowalstwa"...

Na dwu bram kach, od stro 
ny Dworu A rtusa i z prze­
ciwnej umieścił artysta, ja ­
ko zwieńczenie, w ykute w 
grubej blasze herby Gdań­
ska. Ód strony natom iast 
Ratusza Głównego i Zielonej 
Bram y zwieńczenie stanow i­
ły orły polskie, które — jak 
wiadomo — wyłam ane zosta­
ły w 1935 r. przez gdańskich 
hitlerowców.

Omawiane k ra ty  — podob­
nie zresztą jak i cała fontan­
na, zaniedbana z czasem 
przez miasto — przedstaw ia­
ły się w roku 1755 nader ża­
łośnie. Rdza zżarła w ciągu

Studnia Neptuna na Długim Targu na tle starych gdań­
skich kamienic.

120 la t wszystkie delikatniej ź 
sze ozdoby, a ówcześni chu- |  
ligani w yłam ali i w ykradli g 
znaczną ilość żelaznych szta- g 
chet. Wielce, zdaje się, osz- |  
czędny wydział budowlany ~ 
m iasta Gdańska zlecił m is- |  
trzowi Jakubow i Barren, zwa |  
nem u również w rachunkach Ę 
Barm , wykonać napraw ę |  
przez wstawienie b raku ją - |  
cych sztab, zrekonstruow a- g 
nie odłam anych ozdób i o- |  
czyszczenie rdzy. |

O bserw ując dziś uważnie g 
ocalałe k ra ty  można wyod- g 
rębnie części, pochodzące z |  
1634 roku, od' późniejszych. |  
w ykonanych przez Barm a g 
Różnią się one techniką i \  
większą dbałością o ozdob- |  
ność wykonania. Następne |  
odnowienie fontanny, a więc \  
zapewne i k ra t, nastąpiło w = 
1927 roku.

O statnie 26 la t od tego |  
czasu, a  szczególnie okres po |  
usunięciu k ra t z Długiegio g 
Targu i wywiezieniu do Kol- g 
bud przez hitlerow skich wan |  
dali doprowadziły ten cenny l 
zabytek sztuki do ruiny. O ; 
polskich orłach, oczywiście, § 
wszelki słuch zaginął, a  z jj 
herbów  Gdańska pozostał 
jedynie fragm ent przepalo- ; 
nej i popękanej blachy, j 
Znaczna większość ozdob- j 
nych detali poodpadala lub = 
jest w takim  stanie, że musi = 
być usunięta i zastąpiona ; 
nowymi. W szystkie giube : 
sztaby dotknięte korozją zo- • 
staną oczyszczone, a  w w ie- i 
lu w ypadkach uzupełnione i 
i następnie poddane konser­
w acji we wrzącym  oleju. Z 
przepięknych kwiatonów po 
zostały przeważnie kikuty, 
tak, że m etaloplastyków  cze­
ka wiele tygodni żmudnych 
wysiłków nad ich rekon­
strukcją.

Pracę nad całością zlecono 
w arsztatow i gdańskiem u, kie 
rowanem u przez znanego 
odtwórcę renesansowej po­
staci rycerza z Dworu św. 
Jerzego -—■ m etaloplastyka 
Ogorzeję.

Uruchom iona fontanna 
N eptuna ożywi dzięki swohn 
wysokim wartościom  artys­
tycznym jeden z najp iękniej­
szych placów m iejskich w 
Polsce, jakim  niewątpliwie 
będzie po wykończeniu w 
bieżącym roku, zabudowany 
prawdziwym i klejnotam i a r ­
ch itek tury  Długi Targ w 
Gdańsku.
FRANCISZEK MAMUSZKA \
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Jak astrolog na niebo nocą 
Nieraz patrzę — to nie jest żart —
W m roku gwiazdy barwnie migocą |
Można wróżyć z  nich n iby z kart.

Spójrzcie: W enus błękitna w  górze. ;
Mars czerwony nad łuną miast.
Lecz ja szczęście jedynie wróżę 
Z tej złocistej, najbliższej z gwiazd.

Refren: Gdy rozewskie św iatełko płonie,
Mocniej dzierżą ster nasze dłonie,
Tam  na brzegu dalekim., za mgłą 
Czeka na m nie dziewczyna i dom.

Gdy rozewskie św iatełko  pionie,
C hw ytam  wierną m oją harmonię —
I nad m orzem  najszybszą z m ew  
Leci tam, ku  brzegowi, nasz śpiew. s

Dawniej pękała dłoń od wiosła, |
Barki garbił nam  ciężar trosk. |
Zgubę fala sztormowa niosła. |
M orzem rządził pan burzy  — Gosk. |

Dziś nie zdoła szkodzić połowom, 1
Choćby falą  spienioną sztorm rósł.
Nam za burtą, świeci stalowa 
Gwiazda bliższa niż W ielki Wóz.

Refren: Gdy rozewskie światełko płonie,
(itd...) |

................. ||IIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIllHII'lllllll"'"'l"l,,lll,IH,l",""ll,lll""n"" ,l" ll,,""l,1,,

LESZEK HERDEQEN

Kiedy chodziliśmy do s ^ o ły ,  wbijano nam  w p a­
mięć zwłaszcza jedną datę ; m iała ona rzekomo prze­
łomowe znaczenie w h isto rii Polski: rok 966. „W roku 
tym  — pisał autor jednego z podręczników do nauki 
h istorii — Mieszko I ochrzcił lud  i z a ł o ż y ł  (podkre­
ślenie m oje  — L. H.) państw o polskie'“.

Teoria ta przetrw ała w iele lat. Była obowiązującą. 
W kuwaliśmy, że „założono“, że w  roku 966—-i koniec. 
Tymczasem, jeśli przyłożym y ń0 tych pojęć kryteria 
m arksistow skiej metody badań, jeśli skonfrontujem y 
Je z rzeczywistością historyczną, okaże się, że:

I W latach, kiedy Mie­
szko I  przyjmował 
chrzest — p a ń s t w o  

musiało być już tworem z o l  
ganizówanym i w pewnym 
sensie skonsolidowanym. W 
przeciwnym bowiem wypad 
ku  rozrzuconych po ogrom­
nych terenach i żyjących na 
w łasną rękę grup rodowych 
czy plemiennych nie dałoby 
się ująć w karby. Do prze­
prowadzenia chrztu potrzeb 
ny był aparat polityczny i 
adm inistracyjny. Słowem, 
p a A1 1 w o.

2 Ponieważ państw o poi
skie już b y ł o ,  to  mu 
siało ono swymi ko­

rzeniam i sięgać daleko 
wstecz; z osobistego geniu­
szu Mieszka czy innego księ 
cia powstać nie mogło.

3 P o c z ą t k ó w  pań­
stw a polskiego trzeba
szukać o wiele wcześ­

niej.
D ruga teoria, która poku­

towała w burżuazyjnej nau­
ce h istorii i w naszej — lai- 
ków  — świadomości — to 
(użyjm y własnego określa­

nia) „teoria prym ityw u“. By 
llśmy do niedaw na przeko­
nani, że wszystko, co się ty ­
czyło h istorii naszego naro­
du przed ową magiczną d a­
tą  966, cechowały prym ityw  
i dzikość. Przypom nijm y .so­
bie: zarośnięci ludzie, odzia­
ni w skóry niedźwiedzie, ka 
m ienne topory, drew niane 
sochy... O rganizacja politycz 
na? Żadna. K ultura m ate­
rialna? Prostacka. Sztuka? 
Ładna w  swoim poymitywiż 
mie...

Sprawa rozwoju ekono­
miczno-społecznego ludów 
prasłowiańskich i ich niez­
m iernie bogatej ku ltu ry  „wy 
szła“ przy okazji rozważań i 
dyskusji n a  tem at tysiącle­
cia naszego państw a, przy­
padającego rzekomo n a  rok 
1966. Wykopano przedmioty, 

'o  których się historykom  
nie śniło. W roku 1943 z ini­
cjatyw y M inisterstw a K ultu 
ry  i Sztuki powstało Kierów  
nictwo Badań nad Początka

mi Państw a Polskiego, k tó re  
go zadaniem było zorganizo 
wanle i  ujednolicenie badań. 
Już po trzech la tach  akcja 
ta dała rew elacyjne wyniki.

Dotąd historia danego k ra  
ju  zaczynała się od p ierw ­
szej wzm ianki o jego istn ie­
niu w kronikach, roczni­
kach czy dokum entach. 
Wszystko, co działo się wcze 
śniej, określano m ianem  pre 
h istorii 1 otaczano nim bem  
legend i baśni. N auka m ark 
sistow ska nie uznaje takiego 
podziału.

Głęboko w ziemi k ry ją  się 
„załączniki i dowody“ do te 
zy o znacznie wcześniej­
szych początkach naszego 
państw a i  o jego, bogatym 
w pierwszych stuleciach 
istnienia, rozwoju. Pod wie­
lometrowymi w arstw am i zie 
mi spoczywają resztki osad. 
budowli, sprzętów, narzędzi 
i dzieł sztuki, są to źródła 
dla dociekań naukowych 
równie cenne (a może jesz-

Pauieł Jasienica

cze bardziej przekonyw ają­
ce), jak  wzmianki i doku­
menty.

Zakres prac archeologicz­
nych jest ogromny! _ trzeba 
wydobyć spod ziemi i zanali 
zować resztk i domów i for­
tyfikacji, ślady dróg, cm enta 
rzy i palenisk, szczątki b u ­
dowli przemysłowych, trze ­
ba pogłowić się nad ceram i­
ką. narzędziami rolniczymi, 
ozdobami, m onetam i i b ro­
nią, trzeba pom yśleć nad po 
zostałoścłami roślinnym i i 
zwierzęcymi. S tąd  płynie ze- 
społowość pracy : obol? a r ­
cheologa i h istoryka działa 
antropol :g. historyk sztuki, 
geolog, biolog, zoolog, ornito 
log, ichtiolog itd. Cel? „Zba

(Piibsńymnie na s tr . 2)
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TRUCIZNA DZIAŁA...

(Dokończenie ze str. 1)

E W T eatrze W ie lk im  w e  W rzeszczu , o godz. 14 zo b a czy c ie
i  op erę  S t. M on iu szk i „ S tra szn y  D w ó r“. O godz. 19 w  T eatrze  
E W ie lk im  zo sta n ie  od egran a  sztu k a  H. Ib sen a  „D om  la lk i“ . 
E „ W ie lk ą  g r ę “ J . M ak arczyk a  zob aczą  m ie szk a ń cy  Sop otu  
i  w  T eatrze  K a m era ln y m  o godz. 19. O tej sam ej g o d z in ie  
E w  T eatrze D ra m a ty czn y m  w  G d yn i w y sta w io n a  b ęd zie  sz tu -  
s  ka  A . M usseta  „ N ie  igra  s ię  z m iło śc ią “. N a  zd jęc iu : scen a  
s  z o p ery  „  S traszn y  D w ó r“ .

ciągamy wnioski. Mówimy
0 sm utnej „tradycji“ p ijań­
stw a w  Polsce, o czasach, 
gdy szlachta i m agnateria 
zatruw ały chłopa alkoho­
lem. ■ W zamroczony wódką 
umysł łatw o można było 
wmówić, że nędza i niewola 
— to zjawisko odwiecznego, 
niezmiennego porządku spo 
łecznego. W Polsce sanacyj­
nej do w alki z rosnącą świa 
domością mas ludowych — 
prócz policji i wojska, pałek
1 bagnetów  — zmobilizowano 
również alkohol. Dzieło- sa­
nacji kontynuow ał z powo­
dzeniem hitlerow ski oku­
pant, przydzielający, zwłasz 
cza rolnikom, hojną ręką 
prem ie spirytusowe.

Nadeszło wyzwolenie. Mi­
liony ludzi rozpoczęły nowe 
życie. Ale przeklęte dzie­
dzictwo przeszłości pozosta­
ło. Ludzie pili. Alkohol stał 
się narzędziem  w ręku w ro­
ga, którem u ułatw iał prze­
prowadzanie roboty szpie­
gowskiej, organizowanie sa 
botaży, opóźnianie tempa 
naszego budownictwa. A je ­
dnocześnie setk i ludzi cier­
piących na ciężkie schorze­
nia fizyczne i psychiczne na 
tle alkoholowym zapełnia­

ły corocznie pomieszczenia 
szpitalne. M alwersacje 
nadużycia, kłam liw e dono­
sy i oszczerstwa, szantaże, o- 
szustwa i kradzieże, m arno­
traw stw o i niszczenie m ie­
nia społecznego, brak  sza 
cunku dla człowieka i troski 
o dzieci, brak  poczucia od­
powiedzialności i obowiązko 
wości, brutalność i przestęp 
cza porywczość — takie by 
ły rezu ltaty  nadużyw ania al 
koholu przez tych, którzy 
nie przekroczyli jeszcze pro­
gu lecznicy.

Państw o ludowe zaczęło 
trudną pracę tępienia zgub­
nego nałogu. P artia , rząd i 
społeczeństwo ruszyły na 
pomoc człowiekowi opano­
wanem u przez alkohol. Wy­
dano liczne zarządzenia, o- 
graniczające spożycie alko­
holu. W prasie i radio, w 
książkach i film ie tłum aczy 
się zgubne następstw a n a j­
bardziej podstępnej z tru ­
cizn.

Coraz większa sta je  się li 
czba tych, którzy w alkoho­
lu widzą wroga. Groźnego 
przez to, że gdy się o nim 
zapomina — on działa. Wro 
ga, którego należy zwalczyć.

Tadeusz Rafałowski

M I A R A  T Y S I Ą C L E C I
dać sam proces formowania 
się państw a polskiego 1 jego 
poprzedników, państewek 
plemiennych, wykryć, jak i 
kiedy rozkłada się pierw ot­
na wspólnota rodowa, wy­
tw arza rządzącą klasa feuda 
łów, którzy wałami twierdz 
odgradzają się cd pospolite­
go pogłowia; wyśledzić szla­
ki handlowe przecinające 
k raj, odtworzyć siatkę jego 
dróg, wiedzieć, jakie zacho­
dziły rewolucje w dziedzin e

(Dokończenie ze sir. 1)
stosowania narzędzi i pracy, 
przekonać się. od jak  daw ­
na siedzą na ziemi naszej lu 
dy słowiańskie — czyli — 
uchwycić historię w jej nie­
ustannym  ruchu — oto zada 
nia, które stoją przed zespo­
łem uczonych, zatrudnio­
nych przy badaniu począt­
ków Polski“.

Aby prace badawcze usy­
stematyzować, ustalono k il-

Prnce icykor, -h.-koue ¡trzy wykopie głównym w Gdańsku, 
przy ul. Rycerskiej, Widać zręby chat podgrodzia Gdańska 
z XII w.

PROF. DR FRANCISZEK CZUBALSKI

r B a rw n y  film  p o lsk i „ P ią tk a  z u l. B a rsk ie j“ zo b a czy c ie
s  w  G d ań sk u  w  k in ie  „ L en in g ra d “ . N o w y  p o lsk i f ilm  „T ru d n a  
E m iło ść “ w y św ie t la  „ Z M P -o w iec“ w e  W rzeszczu  i  „ B a łty k “  
ź  w  S o p o cie . „ A tla n tic “ i  „G o p la n a “ w  G d yn i w y św ie t la ją  
S m e k sy k a ń sk i film  „ P a lo m a “. W k in ie  „ P r o m ień “ w  C h ylon i 
E zo b a czy c ie  film  ra d z ieck i „ L u b o w  J a ro w a ja “. N a  zd jęc iu :  
5 scen a  z film u  „L u b ow  J a ro w a ja “.

CZY M OŻNA PRZEDŁUŻYĆ 
ŻYCIE LUDZKIE?

I r ---------------------------------- a
Zagadnienie możliwości przedłużenia życia in te­

resu je od daw na ludzi, k tó rzy  chcą wiedzieć, jak  
tę spraw ę oświetla nauka.

Jeżeli chcemy życie ludzkie przedłużyć, musimy 
najp ierw  wiedzieć, na czym  ono polega, a  następnie 
zastanowić się, jak ie w ew nętrzne i zew nętrzne czyn­
niki określają jego obecną długość. Niezwykle rzad ­
ko spotykam y się ze zjaw iskiem  tzw. śm ierci n a tu ­
ralnej, będącej następstw em  zużycia i zestarzenia się 
organizmu. Śmierć jest najczęściej spowodowana cho­
robą lub wypadkiem , co w skazuje na doniosłą w 
te j spraw ie rolę czynników  zewnętrznych, k tó­
rych zm iana, lub usunięcie leży w  granicach możli­
wości ludzkich. Za punk t w yjścia naszych rozważań 
przyjm ujem y tzw. wiek przeciętny.! v.

W

x w  P a ń stw o w y m  T eatrze  LaJek w e  W rzeszczu  przy  u l.
|  G ru n w ald zk iej zarów n o d ziec i, ja k  i d orośli, zo b a czy ć  m ogą  
z  c ie k a w ą  sztu k ę  k u k ie łk o w ą  „ K o z io łe cz e k “ . P o czą tek  o godz. 
i  13. O godz. 17 o d b ęd zie  s ię  p rzed sta w ieu ie  b arw n ego  w id o -  
3 w isk a  o e g zo ty czn e j te m a ty ce  „ A rira n g “ . N a  zd jęc iu : scen a  
ę  ze sztu k i „ A r ira n g “ .

A m atorom  sp ortu  p o leca m y  I e tap  B ieg ó w  N arod o- i  
i  w y c h , k tóre  rozp o czy n a ją  s ię  25 bm . „ B u d o w la n i“ rozp oczy - § 
3 n a ją  b ie g i o godz. 9 na  sw y m  sta d io n ie  w e  W rzeszczu , „A Z S “ s  
3 P o lite ch n ik i G d ań sk iej o g o d z . 8.30 przy  T eatrze  W ielk im  w o ź 
i  W rzeszczu , „ A Z S “ - W SE p r z y  u l. A rm ii C zerw onej w  S op o- -  
3 c ie  o godz. 9, „ U n ia “ n a  s w y m  b o isk u  przy  u l. W yb ick ieg o  3 
3 — godz. 9. W G d yn i b ie g i r o zp o czn ą  s ię  o godz. 9,30 przy  3 
3 P rezy d iu m  M RN. 3
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'IE K  ten stale wzrasta. 
W XV II stuleciu w y­
nosił 26 lat, w  XVIII 
— 34 lata. a na po­

czątku X IX  w ieku — powy­
żej 50 lat. Przeciętna długość 
życia człowieka wynosi obec 
nie 60—65 lat. Znane są rów 
nież przypadki przeżycia po­
wyżej 100 lat. S tale w zrasta­
jący wiek przeciętny jest 
niew ątpliw ie wyrazem  ciąg­
łej popraw y w arunków  h i­
gieniczno-sanitarnych życia 
ludzkiego, co potwierdza du­
ży wpływ w arunków  zew­
nętrznych na długość życia 
ludzkiego. Współczesna prze­
ciętna śm iertelność w róż­
nych okresach życia człowie­
ka wskazuje, że najw iększą 
odporność m ają  dzieci w  wie 
ku 5—14 lat. Odporność ta  
stale spada, początkowo nie­
znacznie, później poczynając 
od w ieku około 50 la t — co­
raz szybciej.
CO POWODUJE STAROSC?

Pew ne jest. że badając 
przyczyny starzenia się, m u­
simy liczyć się z działaniem  
zarówno czynników w ew ­
nętrznych — ustro ju  człowie 
ka, jak  j zew nętrznych —• 
to jest w arunków , w jakich 
ten człowiek żyje.

pod  red ak cją  H. M a lin o w sk ieg o

N a d zw y cza j c ie k a w y  p rzeb ieg  m ia ła  14 
p artia  m eczu  B o tw in n ik  — S m y sio w , w  k tórej  
k o m b in a c je  S m y slo w a  d o sta rczy ły  w ie le  w ra -  
ie ń  am atorom  szach ów .

S m y sio w  g ra jąc  cza rn y m i z a sto so w a ł po  
raz p ie r w sz y  w  ty m  m eczu  ob ron ę  n o w o in d y j-  
ską, o f ia r o w u ją c  p ion a  za  a tak .

A ta k u ją c  o fia ro w a ł on k o le jn o  sk o czk a , 
w ie ż ę  i  h e tm a n a . W w y n ik u  w ie lo ch o d o w ej  
p r e cy z y jn ie  o b m y ślo n ej k o m b in a cji S m y sio w  
u zysk a! tr z y  le k k ie  fig u ry  za h etm an a . N a 34 
p o su n ięc iu  w  o b liczu  n ieu ch ro n n eg o  m ata  B o t-  
wHnnik p o d d a ł p a rtię .

oto iłdiinńpoonin toi fnt.p.rpcnlaci partii:

S m y sio w  zagra ł: 20... Gb7, grożąc Sf3 + .  
B o tw in n ik  o d p o w ied zia ł: 21. W bl, S f3 +  22.KH1; 
Ga8:! (o f ia ro w u ją c  h e tm a n a ) 23. Wb2: Sg5: + 
(zab ierając  go ń ca  po* drodze) 24.KU2; Sf3 + 
(n iezm o rd o w a n y  sk o czek !) 2S.Kh3; Gb2: (S m y- 
s ło w  m a teraz  3 f ig u ry  za  h etm an a) 2S.Ha7: 
Ge4 27.a4; K g7 2S.Wdl; Ge5 29. Hc7; Wc8. 30. a5; 
\Vc2 (d ecy d u ją cy  ru ch . W ieża w ta rg n ę ła  do 
obozu b ia ły ch ). 31 Kg2; S*t4 +  . 32.K fl; Gf3 i w  tej  
b ezn a d z ie jn ej p o z y c ji B o tw in n ik  p od d a ł p a r­
t ię . G rozi po o d e jśc iu  w ie ż y  33... Se2 i n a ­
stęp n ie  34... Sg4: z n a stęp n y m  n ieu ch ro n n y m  
m atem . B y ła  to  jed n a  z n a jp ię k n ie js z y ch  p a r­
t i i  m eczu .

O DPO W IEDZI R EDA K C JI:
Ob. S itek  A n d rzej. D z ięk u je m y  lis t . Na 

W asze p y ta n ia  o d p o w iem y  lis to w n ie .

W  12 n u m erze  
m y  k on k u rs p t.

,D z iew ią te j F a ll“ og łosllifl-
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B ia fe  — B otw in n ik . c za r n e  — S m y sło w .  
P o z y c ja  p o w y ższa  p o w sta ła  po 20 ruchu  

B o tw in n ik a . k tó ry  p op rzed n io  w z ią ł goń cem  
w ie żę  n a  p o lu  a8.

KTO Z O STA N IE
SZACHOW YM  M ISTRZEM  ŚW IATA?
In fo rm u jem y  C 2ytetiflków , że w o b ec  

ró w n o rzęd n ej gry  o b u  a rcy m istrzó w  — 
p rzed łu ża m y  term in  n a d sy ła n ia  o d p ow ied zi 
(w  p o sta c i c zy te ln ie  w y p e łn io n eg o  k u ponu)  
DO D N IA  39 K W IE T N I\ B R . (d ecy d u je  d a ­
ta  stem p la  p o cz to w eg o ).

P r zy p o m in a m y , że d o ty ch cz a so w y  w y ­
n ik  m eczu  B o tw in n ik  — S m y sio w  po 17 
p artiach  b rzm i: D,5:7,5.M i i i i i ó i i i i i i f i i i i i i u i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i i
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Jak ie czynniki ew nętrz- 

ne powodują starość? Przede 
wszystkim stwierdzono, że 
organizm człowieka wraz 
ze wzrostem  w ieku za­
w iera coraz mniej wody. 
Noworodek m a około 80 proc. 
wody, a  człowiek dorosły już 
tylko 65 proc., tkanki ludzi 
starych jeszcze m niej. Jest 
to niew ątpliw ie wyrazem  
zm ian zachodzących w pro- 
toplazm ie w ypełniającej ko­
m órki naszego ciała. P roto- 
plazma komórkowa, będąca 
m aterialnym  podłożem życia, 
jest żywą substancją o budo 
wie gąbczasto -  galaretow a­
tej. Procesy życiowe odby­
wające sie w  niej w ym aga­
ją  zawartości dostatecznej 
ilości wody. Zauważono jed ­
nak. że w  m iarę trw ania ży­
cia, cząsteczki protoplazm y 
tracą powoli swoją otohzkę 
w odną i towarzyszący im ła ­
dunek elektryczny, co powo­
duje stałe zagęszczanie się 
galaretow atej m asy proto- 
plazm atycznej. zbliżającej 
się w  m iarę trw an ia  tego 
procesu odw adniania do po­
staci stałej.

W ielu uczonych dopatruje 
się w  tych w łaśnie przem ia­
nach protoplazm y w yrazu 
procesów starzenia się ustro­
ju. M ają one być przyczyną 
tzw. zm ian starczych, jak 
u tra ta  elastyczności skóry 
(tworzenia się fałd  i zm arsz­
czek) starcze zm ętnienie so­
czewek (katarakta) itp. Wed­
ług innych uczonych starze­
nie się jest prostym  w yra­
zem zużyw ania się ustroju, 
co jest jednak  m ało praw do­
podobne, gdyż w łaśnie tkan ­
k i najintensyw niej pracujące 
jak  nerw ow a i mięśniowa, 
zużyw ają się najm niej w  po­
rów naniu z innym i tkanka­
mi.

Inną znowu, swego czasu 
bardzo głośną, je s t teoria 
Mit mikowa, wybitnego u- 
czonego rosyjskiego, m ówią­
ca o sam ozatruw aniu się 
ustro ju  jadam i pow stający­
mi w  kiszkach grubych na 
sku tek  gnijących tam  resztek 
pokarm owych. Jady  te  po 
wchłonięciu się do krw i m a­
ją  powodować najczęściej 
spotykany objaw  starzenia 
się — proces stw ardnienia 
tętnic.

W reszcie Inni jeszcze w ią­
żą starzenie się ze spraw ą 
pogarszającego sie odżywia­
nia kom órek w  m iarę wzro­
stu całego ustroju, a więc 
zwiększania się liczby komo 
rek  i w ytw arzającego się nie 
stosunku wielkości odżywia­
jącej powierzchnię do m asy 
tkankow ej.

Poglądy te, niew ątpliw ie 
praw dziwe, nie uwzględniają
jednak  całokształtu proce­
sów zachodzących w żywym 
ustroju.

Zm iany starcze mogą być 
rów nie dobrze zjawiskiem

wtórnym , wywołanym za b u ­
rzeniam i podstawowego pro­
cesu życiowego, jakim  jest 
stała przem iana m aterii t 
energii w  komórkach.

ŻYCIE USTAWICZNYM
PROCESEM FIZYKO­

CHEMICZNYM
Życie jest zjawiskiem  dy­

nam icznym i polega na u sta ­
wicznych przem ianach che­
micznych.

Przem ianę m aterii i ener­
gii trzeba ujm ować jako sta 
le odbywające się, dwa prze­
ciwstawne sobie, ale ściśle ze 
sobą związane, procesy asym i 
lacji i dysymilacji. W yrazem 
asym ilacji jest zarowno 
przyrost m asy ustroju, jak  i 
odbudowa i odnowa substan 
cji poprzednio zniszczonej na 
skutek odbywającej się stale 
w ciągu życia dysym ilacji 
czyli rozpadu żywej substan­
cji. Natężenie obu tych sprzę 
żonych ze sobą procesów nie 
jest jednakow e w ciągu życia.

W pierwszym okresie, okre 
sie rozwoju — przewagę ma 
proces odbudowy i odnowy 
żywej substancji, czyli asy­
m ilacji — nad procesem roz 
padu czyli dysym ilacji — 
stąd przyrost masy. W okre­
sie dojrzałości oba te pro­
cesy znajdują się w równo­
wadze. W końcowym zaś 
okresie życia, w starości, roz 
pad żywej substancji (dysy- 
m ilacja) przeważa nad asy­
m ilacją czyli odnową sub­
stancji, co w rezultacie do­
prowadza ustrój do śmierci.

DECYDUJE ODNOWA 
PROTOPLAZMY

Obserwacje w ykazują, żę 
w ciągu życia białka proto­
plazmy, te najważniejsze 
jej składniki, z którym i zwią 
zane jest samo zjawisko ży­
cia, powoli sta ją  się mniej 
czynne i natężenie ich prze­
m ian słabnie, co zapewne 
jest w yrazem  opisanych wy­
żej zjaw isk odw adniania i 
gęstnienia protoplazmy. Te 
zmiany, osłabiające czynność 
protoplazmy, powodują, że 
kom órki tkanki i narządy 
pracu ją coraz mniej w ydat­
nie, a to jest z kolei przy­
czyną starzenia się i śmierci. 
Nie ulega wątpliwości, że de 
cy dującym  czynnikiem dla 
podtrzym ania życia jest fak t 
stałej odnowy chemicznie 
czynnej protoplazmy kom ór­
kowej i usuwanie szkodli­
wych produktów  przem iany 
m aterii. Podstaw ą obliczeń 
długości życia w  każdym  
przypadku byłoby więc ob­
liczenie, z jaką' siłą i w  ja ­
kim  tem pie zachodzi proces 
odnaw iania się żywej sub­
stancji. Aczkolwiek dzisiaj 
nie możemy jeszcze przepro­
wadzić ściśle takiego oblicze 
nia, to na podstawie szeregu 
danych wolno nam  przypusz 
czać, że znajdziem y w  przy­
szłości zadowalające rozwią­
zan ie , tego zagadnienia. T a­
kie ujęcie spraw y żyda  i 
przyczyn starzenia się oraz 
długowieczności pozwoli zro­
zumieć. dlaczego starość nie 
zawsze jest związana -z okreś 
lonym wiekiem. Mogą być 
n ieraz duże różnice indyw i­
dualne, zależne od krócej lub 
dłużej utrzym ującej się zdol 
ności do pełnej odnowy pro- 
topłazm a tycznej.

Przypadki długowiecznoś­
ci budzą nadzieję przedłu­
żenia obecnego Przeciętnego . 
wieku. Mieczników naw ią­
zując do swej teorii starze­
nia się jako następstw a sa- 
m ozatruw ania sie p rodukta­

mi gnicia pokarmów w kisz­
ce grubej, twierdzi, że spoży 
w anie dużej ilości mleka 
kwaśnego zawierającego bak 
terie ham ujące rozwój bak­
terii gnilnych, może dopro­
wadzić do znacznego ograni­
czenia procesów gnicia w 
przewodzie pokarm owym  i 
usunięcia przez to źródła sa- 
m ozatruw ania się. Na B ałka­
nach i na Kaukazie, gdzie 
ludzie p ija  dużo kwaśnego 
mleka, często spotykam y się 
ze zjaw iskiem  długowiecz­
ności.

(Dokończenie w nast. numerze)

kadzieśiąt „stanowisk“ arche 
ologicznych. Są to ośrodki 
naukowe, zorganizowane w 
tych miejscach, gdzie najw ię 
cej wydobywa się znalezisk. 
Wszystkie „stanowiska“ pod 
legają Kierownictwu Badań 
nad Początkami Państw a 
Polskiego, które koordynuje 
ich działalność naukową i 
spraw uje nadzór adm inistra 
cyjny. Oto ważniejsze z 
nich: Gniezno, Poznań, Bi­
sk u p in , Kraków, Tyniec, 
Cieszyn, Kalisz, Łęczyca, 
Gdańsk, Opole, Wrocław, 
Szczecin.

Paw eł Jasienica, autor 
zbioru reportaży pt. „Świt 
słowiańskiego ju tra“ *) zwie 
dził j poznał wszystkie wy­
mienione miejscowości. Zo­
brazowanie prac naukowych 
w dziedzinie archeologii, do­
konywanych na terenie całe 
go kraju , jest celem jego po 
uczającej i niezwykle cieka­
wej książki.

Reportaże Jasienicy poda­
ją  setki „sensacyjnych“ fak ­
tów i inform acji, u jaw nio­
nych przez wykopaliska. 
Czyż na tym  jednak wyłącz 
nie polega wartość książki i 
czy tylko odkryw aniu cieką 
wostek historycznych służy 
w ielka akcja archeologiczna, 
o której opowiada książka 
Jasienicy? Na pewno nie. 
Istnieje nadrzędny c e l— n a­
ukowy i polityczny.

Dlatego wróćmy do spraw  
poruszonych na wstępie n a­
szego artykułu.

Podczas p rac wykopalisko 
wych w  Igołomii, koło K ra­
kowa, wydobyto spod ziemi 
szczątki bardzo licznych pie 
ców hutniczych i ceramicz­
nych. I cóż się okazało? 
Otóż już w I stuleciu naszej 
ery na lewym brzegu Wisły 
w dół od Krakowa, zaczął 
się kształtować „okręg prze­
m ysłowy“ — sui generis p ra 
słowiański kom binat przem y 
słowy, rozciągający się- na 
przestrzeni 6 kilometrów.

Drobiazgowe badania W a­
łów Śląskich („prapolska li­
nia M aginota“ — jak  pisze

*) P a w e ł Ja s ien ica : „ Ś w it  s ło ­
w ia ń sk ieg o  ju tra “ , P a ń stw . In ­
s ty tu t  W yd aw n iczy , str. 382.

Jasienica), obejm ujących
skrom nie obliczając 750.000 
m 5 ziemi — wykazały, że są 
one dziełem nie — jak  dotąd 
mniemano — plem ienia Dzia 
doszyców, lecz jakiegoś sil­
nego, bliżej jeszcze niezna­
nego organizmu państw owe­
go, k tóry  jednoczył plemio­
na Dziadoszyców, Trebo- 
wian, Bobrzan i Slęzan.

Prace archeologiczńe nad 
pochodzeniem i pierw otnym  
wyglądem polskich m iast 
(np. Kalisz), dowodzą ponad 
wszelką wątpliwość, że Sło­
w ianie już bardzo wcześnie 
sami budow ali m iasta i osa­
dy przerhysłowo-kupieckie.

Zastarzałe m ity trzeba bu 
rzyć. Trzeba burzyć m it o 
sielankowym życiu lniano- 
włosych Słowian. Pierwsze 
odnalezione ślady podziału 
klasowego mieszkańców Bis 
kupina pochodzą z VI — VII 
wieku. A więc Mieszko I nie 
sam w ładał obszernym i do­
brze zagospodarowanym k ra  
jem ; Mieszko m iał praw do­
podobnie do pomocy klasę 
posiadaczy. Bez podziału kia 
sowego — jak  wiemy — pań 
stwo, aparat rządzenia, pow ­
stać wówczas nie mogło, to­
też powstało droga w alk kia 
sowych (o formach jeszcze 
nam  nieznanych).

Tak, tak. Mieszko nie z a ­
ł o ż y ł  państw a polskiego. 
Współczesna archeologia 
jeszcze raz potw ierdza myśl 
M anifestu Komunistycznego, 
sform ułowaną w pierwszym  
zdaniu pierwszego rozdziału: 
„Historia wszelkiego społe­
czeństwa dotychczasowego 
jest historią w alk klaso­
wych".

Doniosłe jest znaczenie po 
pularyzatorskie książki J a ­
sienicy. P rzejrzysty układ 
tem atu, zręczna konfronta­
cja zagadnień sprzed k ilku­
nastu wieków ze współczes* 
nym i zjawiskam i życia spo­
łecznego, ciekawie Opowie­
dziana anegdota historycz­
na, plastyka opisu, atrakcyj 
ność naukowego wykładu, ja  
sny, dobitny i precyzyjny ję 
zyk — to charakterystyczne 
cechy pisarstw a Jasienicy.

LESZEK HERDEGEN

KRYSTYNA WILŻANKA

Ballada
kamie row ska

Dziś w  Kamleror : radość i sensacja, 
bo przyjechała elektryfikacja  —

. z samego Wrzeszcza z m onterskiej spółdzielni 
majstrowie dzielni!

Tak um iejętnie do pracy się wzięli, 
że najpierw  druty radiowęzła zdjęli.
Lecz w yjaśnili nam: — Spokojna głowa, 

to rzecz przejściowa!

Więc choć bez radia trochę nam żałośnie, 
ale czekam y  i serce w  nas rośnie, 
bo chociaż radia wyrzec się nie łatwo, 

lecz będzie światło!

Popracowali chłopcy mało-wiele, 
aliści zanim  przeszły dwie niedziele 
rzekli: — Poczekać m usicie na światło, 

bo drutu zabrakło.

I  pojechali tego drutu szukać...
Minęła zima, wiosna do drzw i puka, 
m y wciąż bez radia i elektryczności — 

niech to wciórnośoU

Widać uznali, że za wiele niby, 
że światło z  radiem, to dwa w barszczu

grzyby.
Dziś światła nie ma, i bez radia ludzi, 

znów kogut budzi.

Radio i światło to techniki zdobypz 
i jedno z drugim dobrze mieć byłoby, 
lecz gdy się kłócą zdobycze techniki — 

sm utne w yniki.

W iosna
wiosna...

Sionce nam wiosny nadejście 
zwiastuje.

Wiosna nam serce i umysł 
raduje,

Lecz na tym cały się haczyk 
zasadza,

Że w pracy nastrój wiosenny — 
przeszkadza...

— Hej tam, dlaczego pan wy. 
rzuca śmieci > przez okno?

— Bo nie mogę ich trzymać w 
mieszkaniu, mamy przecież mie­
siąc czystości!
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Wnieśmy cały nasz młodzieńczy entuzjazm 
do walki o rozkwit rolnictwa

Uchwała plenum ZG ZMP o najbliższych 
zadaniach Związku Młodzieży Polskiej na wsi

(Dokończenie ze str. 1)skie w zakładach pracy, w 
szkołach i uczelniach powin­
ny wychowywać swoich 
członków i młodzież niezorga 
nizowana w  poczuciu współ

ciężkich' zebrań 1 narad. 
Trzeba więcej radości w pra 

i  gospodarstw  indyw idual- cy kół ZMP i drużyn harcer 
nych w uruchom ieniu niewy skich, więcej śpiewu, gier i 
korzystanych rezerw  pro- przeróżnych zajęć świetlicoiJzz.uwoucy w u w u  »v --------o ------- • / ---- ------  * - -

odpowiedzialności za rozwój dukcji w  gospodarstwach jej wych, więcej wycieczek, we 
rolnictw a i okazywać wielo- rodziców, we w prow adzaniu sołych i pouczającyh zabaw

przodujących form  upraw y więcej igrzysk, spotkań 
i hodowli.

W śród młodzieży pracu ją 
cej w  spółdzielniach produk 
oyjnych, organizacje ZMP- 
owskla powinny zwrócić 
specjalną uwagę w pracy wy 
chowawczej na pogłębienie 
troski o mienie spółdzielcze, 
na pogłębianie czujności wo 

..o wo.. ___  bec wroga, na socjalistycz-
skie powinny otoczyć szcze- ny stosunek do pracy. O r- , wielkieeo
gólną troską koła ZMP w  za ganizacje w iejskie ZMP po
kładach przem ysłu hutnicze- w inny nieustannie pogłę- hpznieczeńshya światowego 
go maszynowego chemiczne biać i zacieśniać przyjaźń bezpieczen. .w a św to g , 
go o^az w  innych przedsiq- młodzieży zo spółdzielni pro uczucia serdecznej przyjaźni 
biorstw ach pracujących d la dukcyjnych z młodzieżą z go * m ^ m i  pracującym i ca e- 
rolnictw a. spodarstw  indyw idualnych sw .a.a.

2 Ogrom nie w ażnym  zada- w patriotycznej walce prze- Organizacje ZMP powin- 
niem  ZMP w  pracy poli- ciwko zacofaniu i wyzysko- ny kształtow ać wśród mło-

stronną pomoc polityczną, 
techniczną, ku ltu ra lną  i spor 
tow ą dla młodzieży w iejskiej. 
W tym  celu niezbędne jest 
aktywizow ać młodzież w dzia 
łalności ekip łączności, pobu­
dzać do aktyw nej pracy w  
organizacjach gromadzkich 
ZM P-owców zatrudnionych 
w  mieście, a zamieszkałych 
na wsi. Instancje ZM P-ow-

wieczorów artystycznych.
Niezbędne jest, by wszyst 

kie organizacje wiejskie
ZMP zajęły się mocniej, niż 
dotychczas, problem atyką 
walki ó wychowanie nowe­
go człowieka, by pogłębiały 
wśród młodzieży uczucia pa 
triotyzm u i internacjonaliz­
mu, uczucia miłości i

tyczno -  wychowawczej jest 
budzić wśród młodzieży za­
m iłowanie do pracy na wsi, 
podnosić wśród młodzieży 
w iejskiej świadomość jej od­
powiedzialnych zadań w rol­
nictw ie i  ukazywać jej w iel-

podniesienie produkcji rolnej 
jest zadaniem  węzłowym i 
ogólnonarodowym i że praca

dostrzegała w ielostronne moż 
liwości aw ansu społecznego 
na wsi i w iązała swoje oso­
biste perspektyw y, m arzenia 
1 zam ierzenia z w ielkim i 
perspektyw am i i przem iana­
mi, k tóre dokonują się na 
wsi.

dzieży cechy i zalety socja 
listycznej moralności i likw i 
dować liczne jeszcze przeja­
wy łazikowania, demorallza 
cji, p ijaństw a, chuligaństwa 
i rozwiązłości.

Sprawę, rozbudowy organi

wi, o rozkw it całej gromady.
Potrzebna jest zdecydowa­

na popraw a w pracy wycho 
wawczej ZMP z młodymi me 
chani za toram i, a zwłaszcza z 
trak torzystam i w POM, któ-

m ciw ie i uitazywau jkj w.c -  rym  ZMP winien coraz le- f, V,.. , .
kie perspektyw y, jakie otw ie piej uświadam iać Ich w ielką zacjj ZM P-owskich na wsi 
ra  obecny okres historyczny rolę w  socjalistycznej prze- należy trak tow ać jako n ie­
ciła wsi polskiej. budowie wsi. zm iernie pilne i ważne zada

Chodzi o to, by  cała m ło- Organizacje ZM P-owskie n ;e Szybki wzrost liczebny 
dzież w iejska zrozumiała, że ssr państw owych gospodar- kdj j szeregów ZMP, to nle- 

‘ ' stw ach rolnych m ają obowią zbędny w arunek w ykonania
zek mobilizować młodzież naszych wielkich zadań w 
do pełnego zagospodarowa- roin jctwie. W ielostronne za- 

rolnika jest zaszczytną i nia PGR, do zwiększenia je -  dan ja zM P na wsi w ym aga- 
szczególnie w ażną dla naro - go rentowności i obniżenia zwiększenia aktywności 
du. Chodzi równocześnie o kosztów własnych oraz pogłę kdj j instancji ZMP w  p ra -
to, by młodzież coraz lepiej biać wśród młodzieży przy- ------- j— u —

• wiązanie do pracy w  PGR i 
zachęcać młodych robotni­
ków sezonowych do stałej 
pracy w PGR.

4 ZMP winien budzić 
wśród całej młodzieży 

w iejskiej poczucie współod
si. powiedzialności za rozwój Naszym zadaniem 1 za-
ZMP musi podwoić swoje gromady i całego k raju , ak- szczyt nym. obowiązkiem jest 

wysiłki nad zapoznawaniem tywizować Ją w um acnianiu pom agać ze wszech m iar or- 
młodzieży w iejskiej z ideą władzy i praw orządności lu- ganizacjom party jnym  w  gro 
spółdzielczości produkcyj- dowej oraz kontroli społecz- m adach p g r  POM. spół- 
nej i jej znaczeniem dla roz nej na wsi. Popularyzować dzielniaęh  produkcyjnych

niestrudzonej walce

W trosce o podniesienie 
produkcji sadowniczej

cy organizacji masowych, 
przede wszystkim w  Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, 
w  Związku Zawodowym P ra 
cowników Rolnych i Leś­
nych i w  Towarzystwie 
Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Naszym zadaniem i za

....— -- ....------  m aaacn, i chvi. spui-
■ - - - - -  - - - - - -  ..- .. Popularyzować dzjejn iach produkcyjnych, w
w oju zawodowego i k u ltu - politykę partii i rządu n a .........................  . - > - -

Duży koszt-mały elekt

Uchwały II Zjazdu PZPR zobowiązują m. in. do podnie 
sienią poziomu sadownictwa. Specjalną uwagę należy zwró 
cii na właściwą ochronę drzew przed chorobami i szkodnika 
mi oraz na masowe szczepienie malowartościowych odmian 
Pozwoli to w dużym stopniu podnieść ilość i jakość owoców

Na zdjęciu: Edward Mer er, pracownik ogrodniczego 
PGR Malinowo, w powiecie tczewskim, opryskuje drzewa 
owocowe roztworem karbolino wym.

Fot. Z. Kosycarz

W w yniku wielkiego w ysiłku Inwestycyjnego 
dokonanego w okresie ostatn ich  czterech lat, k ra j 
nasz zyskał sobie miano „wielkiego placu budowy“. 
Określenie to wymownie charakteryzuje olbrzymi 
rozmach naszego pokojowego budownictwa. W ystar­
czy powiedzieć, że w czteroleciu 1950—1953 średnie 
tempo inw estow ania było przeszło trzykrotnie szyb­
sze niż w okresie odbudowy (1946—1949), a w przeli 
czeniu na jednego m ieszkańca — biisko 6-krotnie 
większe niż w szczytowym dla Polski kapitalistycz­
nej roku 1938.

Mówiąc o tych osiągnię­
ciach na II Zjeździe Partii, 
tow. B ierut stwierdził, że kie 
runek inwestycji był w zasa­
dzie słuszny i celowy, jed­
nakże nie uniknęliśm y sze­
regu błędów, które w pew­
nej mierze pomniejszyły wy 
niki tego dużego wysiłku. 
Rozpoczynając nową budo­
wę nie zawsze badano do­
kładnie możliwości rozbudo­
wy i rekonstrukcji istn ieją-

Arkowcy, którzy pracują 
w nowozbudowanej hali ryb ­
nej w porcie gdyńskim — 
m ają wiele zastrzeżeń pod 
adresem  jej projektantów . 
Duża bowiem odległość, jaka 
dzieli halę od chłodni — po­
woduje szybkie niszczenie 
wózków elektrycznych, który 
mi dostarcza się patroszoną 
rybę do mrożenia. Podraża 
to również koszty przetw ór­
stwa wstępnego. A jeszczeW y 1 i c n u u c u  u n c j i

cych zakładów, co mogłoby bardziej dokucza pracowni-
w wielu wypadkach przy­
nieść oczekiwane efekty pro­
dukcyjne przy mniejszych 
nakładach. Często też koszty 
samego budownictwa były 
zbyt wysokie. Zdarzało się 
również, że założenia tech­
niczno-eksploatacyjne podej­
mowanych . inwestycji nie problem podniesienia podło- 
były do końca przemyślane, gi do poziomu ram py kolei- • ____ • __ „  H

BAZY RYBACKIE
Błędów tych nie uniknię­

to również w rybołówstwie 
morskim, a  szczególnie w 
rozbudowie baz rybackich.
Aby je pokrótce scharak te­
ryzować, sięgnijm y do kon­
kretnych przykładów.

woju zawooowego i » u a u -  pomyKę p a n u  i  i«  lch n lestrudzonej walce o
ralnego każdego młodego wsi, zapoznawać chłopów z bw  rozw6j j przebudowę
człowieka na wsi. każdym  nowym posunię- ro ln ictw a. Uczmy się od

W  Nom ych Polaszkach
nie m a  już  o d ło g ó w

_Odłogi były... więcej niż W ielu brało do upraw y po rzy. Do zagospodarowania
130 ha. Teraz nie ma już kaw ałku zapom nianej ziemi, otrzym ali 50 ha odłogów
ich je d n a k __mówi przewód a w  Nowych Polaszkach np. Podpisali oni umowę z P ań-
niczący Prezydium  GRN w  zagospodarowaniem n ieup ra - stwowym Ośrodkiem Ma- 
S tarej Kiszewie, pow. koś- wionych gruntów  zajął się szynowym w Kościerzynie, 
cierski, tow. Presta. Zago- zespół uprawowy. Zespół ta -  T rak torzysta Edwin Edel 
s podarowali je  w większości ki pow stał również w gro- w raz z p0m0Cnikiem  Janem  
indyw idualni chłopi, a  24 ha madzie Górne Malinki. Lasem  pracują przy upraw ie
w Nowych Polaszkach Przewodniczący zespołu ziemi, przydzielonej zespoło-

uprawowego w Nowych Po- wi. W ykonali już orki, za-
laszkach, ob. (Zdzisław L i- bronowali pola, wysiali za-
chy, niedawno ukończył służ kupione przez chłopów na-
bę w  ludowym  wojsku. Pod wozy sztuczne. Płodozmian
czas służby wojskowej po- opracował agronom z POM
znał kaw ał kraju . Widział i według jego wskazówek

iniow. _ m -  wspaniałe, nowozbudowane sieją teraz owies i m ieszan-
struk to r roiny, Franciszek objekty przemysłowe, rozm a kę. Spieszą się, aby ziarno
Lorbiecki, nie wiedział o wjaj z chłopami, którzy  za- zapadło w glebę jak

częli żyć i pracować po no- wcześniej.

przejął do upraw y PGR.
Spraw a odłogów w gm i­

nie S tara Kiszewa w ypłynę­
ła dopiero po IX  Plenum . 
Dawniej n ik t nie wiedział, 
ile jest tych „bezpańskich“, 
zapom nianych gruntów . In -

naj-

Naszym najbliższym  za- ciem władzy ludowej, w al-
daniem  jest rozwinąć wzo- czyć o pełną realizację i  ^ a l t a  ć ^ r t i  r w y  c h o w j^ a
rem  sławnego Komsomołu przestrzeganie dekretów  i g ? llk^ 0
pionierski ruch młodzieży i ustaw  państw owych -  to  f iu  i 
skierować do pracy w  PGR, ważne zadanie wiejskiego ak  wych mas 
POM, spółdzielniach produk tyw u ZMP. ojczyzny. . . „ „ a k ­
cyjnych najbardziej ideo- Potrzebna jest szybka po- np ajm^ p •

praw a w  pracy z ZM P-ow- 
skim  aktywem  w radach na 
rodowych. Szybkiej popraw y 
wymaga praca organizacji 
ZM P-owskich w  spółdziel-

wych i ofiarnych specjali­
stów spośród młodych robot­
ników.

Specjalną troską należy 
otoczyć organizację ZMP w-  - - Z .1V 11— U W S t Ł i U H  w  .i
średnich i wyższych szko- czogci samopomocowej — GS 
łach rolniczych. We wszyst j p z g s .
kich szkołach I uczelniach 
organizacje ZM P-owskie w in 
ny budzić w śród uczniów i 
studentów , wśród przysz­
łych nauczycieli, lekarzy, 
działaczy ku ltu ra lnych , me­
chaników i techników  1 in ­
nych zamiłowania do przy­
szłej pracy na wsi.

3 Zadaniem  organizacji 
ZM P-owskich jest roz­

w inąć masowy udział m ło­
dzieży w walce o w zrost pro 
dukcji roślinnej i hodowla­
nej, objąć młodzież w iej­
ską szerokim ruchem  przo­
downictwa 1 now atorstw a 
w walce o wysokie urodzaje 
i wzrost hodowli.

ZMP posiada wszelkie mo

Organizacje ZMP-owskie 
w  PGR i POM przy pomocy 
organizacji party jnych i 
przy udziale Związku Zawo­
dowego Pracow ników  Rol­
nych powinny wydać zdecy­
dowaną w alkę wszelkim 
przejawom  biurokracji i bez 
duszności w  spraw ach doty­
czących w arunków  życia 
młodzieży, troszczyć się o po 
lepszenie tych w arunków  i 
dbać o pełne wykorzystanie 
funduszów przeznaczonych
na te  cele.

g  Zadaniem  ZMP Jest roz

mi naszej partii, w  Narodo­
wym Froncie W alki o Pokój 
i P lan  6-letni całą młodzież 
polską!

Naprzód do wałki o w y­
sokie urodzaje i rozkw it roi 
nictwa, do w alki o szczęście 
1 dobrobyt narodu!

nich nic, no bo i skąd zresz
tą  m iał wiedzieć, skoro za Wem u — w  Sp01aziem iacn w  , _
m iast w  terenie, w  grom a- produkcyjnych v\ czesny siew mówi
dach, pracow ał w Prezy- Produkcyjnycn młody trak torzysta -  to
dium  za biurkiem  W GRN Kiedy wrócił do Nowych pewność, ze zbiory będą do- 
spostrzeżono to  wreszcie i Pol&szek, wioska w ydała m u bie... Mimo młodego wieku 
instruk tora -  b iurokratę za- się mała, a  gospodarka bied- Edel ma jednak duże do­
stąpił ob W ładysław U m er- na, zacofana. Tak też było świadczenie. N iejeden hek- 
sld — przodujący gospodarz istotnie. Zaczął agitować za ta r  zaorał i obsiał swoim 
wśród m ałorolnych chłopów, gospodarką zespołową. Po- traktorem . Wie, że maszyno- 

W gminie S tara Kiszewa mogła m u w tym  grom adź- wa obróbka ziemi daje lep- 
do siewów zaczęto przygoto- ka organizacja party jna, po- sze rezultaty . Przekonali się 
wywać się jeszcze zimą. Pod mógł Kom itet Gminny. W -  *—  *-’™  " *r"-
czas om awiania tez przed- w yniku tego w Nowych Po- 
ziazdowych chłopi, podejm u- łaszkach pow stał n a ra -  
jac zobowiązania na cześć zie — zespół uprawowy.
II Zjazdu, postanowili m. in. P rzystąpiło do niego 15 m a- 
zlikwidować odłogi. ł°  1 średniorolnych gospoda-

w Świnoujściu, w bazie, któ­
rej zadania po wprowadze­
niu do eksploatacji przez ry­
bołówstwo dalekom orskie 
statków -baz — bardzo się 
zmieniły. Obecnie większość 
dostarczanej tam  masy ryb­
nej, to śledzie solone w becz­
kach, do transportu  których 
rozbudowany system tran s­
porterów  nie może być w peł 
ni wykorzystany.

W PRZEDEDNIU 
ROZBUDOWY 

WŁ ADY SŁAW OWA
Trzeba sobie powiedzieć 

w y raźn ie ,1 że poważna część 
błędów popełnionych w in­
westowaniu baz rybackich 
wypływa ze specyfiki tego 
budow nictw a i b raku  u nas 
jakichkolw iek doświadczeń 
w tej dziedzinie. A szczegól­
nie w pierwszych latach po 
wojnie, kiedy to powstawała 
większość projektów  wyżej 
wspomnianych inwestycji. 
Ostatnio sytuacja ta  uległa 
dużej zm ianie na lepsze. K il­
ku pracowników rybołów­
stwa morskiego i naukow ­
ców z Morskiego In sty tu tu  
Rybackiego byio już w K ra ju  
Rad. gdzie mieli możność za­
poznać sie z wzorowo roz­
planowanym i i całkowicie 
zmechanizowanymi kom bina 
tam i przem ysłu rybnego. 
Jest to oczywiście poważną 
gw arancją, że ustrzeżem y się 
w przyszłości od popełnia­
nia błędów technicznych. 
Chodzi więc teraz głównie o 
to, aby M inisterstwo Żeglu­
gi i Centralny Zarząd Ry­
bołówstwa Morskiego opraco 
w ały program  rozwoju n a­
szego rybołów stw a m orskie­
go na wiele la t naprzód. Bez 
tego bowiem trudno będzie 
na przyszłość uniknąć błę- 

, , „  _ dów w  założeniach, tak  przy
oraz kłopoty, ^wym kająee z inw estycjach fragm entarycz- 
b raku takiej chłodni we W a  nyCh  ̂ kompleksowych,
dysławowie.

Przy rozbudowie starych i Obecnie szczególnie puną 
budowie nowrych baz nie spraw ą jest dokładne sprecy- 
uw'zględniono także potrzeby zowanie program u produkcji 
zainstalow ania tam  choćby W ładysławowa, k tóre ma

kom podłoga w .ha li, która 
ma dwa poziomy. Pokonywa 
nie zaś w obie strony łączą­
cego je progu h ie  tylko „wy­
kańcza“ wózki elektryczne, 
ale stw arza również możli­
wości wypadków.

Identycznie „rozwiązano“

jowej w nowej, oddanej do 
eksploatacji dopiero 1 lipca 
1953 r. hali rybnej na Helu. 
W arto też dodać, że baza hel 
ska do końca m arca br. m ia­
ła ograniczoną dostawę wo­
dy, co uniemożliwiało-urucho 
mienie fabryki lodu oraz za­
opatryw anie w nią kutrów.

Nie b rak  również przykła­
dów, że w rybołówstw ie in ­
westowało sie „na w yrost“ 
— bez dobrze' przemyślanej 
koncepcji rozwojowej posz­
czególnych baz. Dowodzą te ­
go choćby trudności z racjo­
nalnym  wykorzystaniem  du­
żej chłodni w Kołobrzegu 
oraz kłopoty, w ynikające z

po jednym  zespole w irówek 
do przerobu półfabrykatu 
ze świeżej w ątroby dorsza 
na tak  niezbędny nam  tran  
leczniczy. Do dzisiaj w ątro­
ba ta  „w ędruje“ z całego 
Wybrzeża do Sopotu, gdzie 
po kilku dniach podróży na- 
nadaje się już tylko do pro 
dukcji tran u  technicznego.

Poważne też zastrzeżenia 
budzi , celowość inw estycji 
m ającej na celu m echaniza­
cję w yładunku ryby z jed-

być rozbudowane w w ielką 
bazę rybołówstwa kutrow e­
go. Od tego bowiem będą 
uzależnione nie tylko celo­
wość i wielkość inw estycji 
na terenie portu, lecz także 
założenia dla budowy m ia­
sta, jego wyposażenia w 
przemysł pomocniczy dla 
bazy i lokalny. Słowem — 
aby nie powtórzyć błędów 
inwestycyjnych, trzeba wie­
dzieć dokładnie jak ie zada­
nia będzie w  przyszłości spełWH w jia u u u iY w  z. j  Koj z. ,r---  ---------- ' --- ------  i------------------- 1

nostek łowczych i transportu  niała baza w ładysław ow ska;

o tym  także chłopi z No­
wych Polaszek. Swój zespół 
upraw ow y zam ierzają w krót 
ce przekształcić w  spółdziel­
nię produkcyjną.

Mar.

wewnętrznego w  bazach. P ro 
jek t sprzed dwóch lat, k tóry  
zresztą już kilkakrotnie po­
prawiano, był opracowany 
dla nowej hali rybnej w  
Gdyni, gdzie dotąd wyłado­
w uje się ( patroszy najw ięk­
szą ilość ryby świeżej, do­
starczanej w  lodzie. Tymcza­
sem urządzenia transporto­
we według tego projektu  
buduje się n ie  w  Gdyni, aJ dobrobyt narodu! zlikwidować oaioga. -----  '

............. .................................................. „ „ „ „ „ „ ..........um ili.u .............................. ........ .......................i'""''1"'4...... ..................................""""»'""""""""""""»"""""""i'............... ................................ ..............................................................»"im

a więc ilu zatrudni ludzi, 
skąd oni przyjdą, jaka tam  
będzie bazować flotylla oraz 
ile i jakich dostarczy ona 
ryb, jak  również w  jakim  
zakresie potrzebny będzie 
przem ysł przetwórczy. I do­
piero wtedy, po uwzględ­
nieniu istniejących urządzeń 
można przystępować do oprą 
cowania planów inw estycyj­
nych. T. W.
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w ijać w szechstronną ini |  
cjatyw ę w szystkich ogniw =

______  ZMP w  życiu ku ltu ra lnym  |
Żliwościi by pod troskliw ą i sportowym  na wsi. Chodzi |  
opieką p artii stać się w n ie- o to, by zapewnić młodzieży § 
dalekim  czasie duszą w spół- w iejskiej ku ltu ra lny , p rzy- r 
zawodnictwa o rozwój w szy- jem ny i pouczający wypoczy = 
stkich gałęzi rolnictw a, o o- nek. Ożywienie świetlic wiej |  
panowanie wiedzy rolniczej gkich, tw orzenie nowych ze- |  
i stosowanie nowych metod gpołów artystycznych, orga- |  
w upraw ie i hodowli, o pel- nizowanie występów  1 cieką jj 
ne w ykorzystanie sprzętu i wycb zabaw, w ykorzystanie |  
maszyn rolniczych, o te rm i- bibliotek, rozw ijanie czytel- jj 
nowe w ykonanie obowiąz- n ict wa książek i gazet, dy- 5 
Irów wobec państw a, o dal- j odczytów, organizo- 5
szy wzrost k u ltu ry  wsi. wanie zawodów 1 konkursów  =

Plenum  zobowiązuje P re - m }ędzy gromadami — to = 
zydium  ZG ZMP do opraco- wazne zadanie w  pracy kół |
w ania szerokiego system u ^M P. I
w yróżniania w ybitnych mło N a' organizacje I
dych przodowników na wsi Z M p _ o w s k i e  spad a wielki 5 
(sztandary i proporce prze- Obowiązek, um asow ienia spor 5 
chodnie ZMP, dyplomy, księ ^  rozbudowania LZS, pod- = 
gi honorowe itp.). niesienia ich poziomu sporto =

ZMP powinien dokony- weg0 j przepojenia ich p ra - jj
cy nową treścią ideowo-wy- 5 
chowawczą. |
6 Realizacja odpowiedział- jj

nych zadań, które nakła § 
da na ZMP nasza partia, wy |
m aga szybkiego um ocnienia |  
politycznego i organizacyjne |
go ZMP na wsi. Cały w ysi- I
łek instanc ji 1 aktyw u ZMP |

m  należy skierować przede jj
gospodarowania ugorów wszystkim na zw ie sz en ie  jj 
w raz z całą gromadą, spól- bezpośredniej i konkretnej =
dzielnią lub załogą PGR. P™??Cy. k°  I

Szczególną troską ZM P- ZMP i na p rze zy c ięz am e  = 
owców i młodzieży niezorga- w ogniu ostrej k ry tyk i żako = 
nizowanej w inna stać się rzenionych jeszcze głęboko s 
spraw a estetycznego w yglą- przejaw ów  ^urzędniczenia w  ;  
du gospodarstw  i zabudo- pracy ZM P-owskie 
wań, spraw a higieny i po- Chodzi o to. by nie p rzy- = 
praw y stanu sanitarnego na tlaczać terenowych organiza  ̂
wsi, cji tylko sprawam i, które |

ZMP musi śmielej pobu- idą „z góry“, potokiem dy- |  
tfzać in icjatyw ę młodzieży rektyw , ocen, sprawozdań, 5

Dnia 24 bm. w Gdańsku  i
na terenie W ybrzeża odbędą 
się obchody IX  rocznicy w y­
zwolenia więźniów  obozów fa ­
szystow skich.

W  zw iązku  z tym  druku je­
m y  nadesłane nam  przez se­
kretarza Zarządu Okręgu 
Gdańskiego ZBOWiD W łady­
sława Sasinowskiego w spom ­
nienia z  obozu koncentracyj­
nego Sachsenhausen, pośw ię­
cone w  szczególności pamięci 
Ernesta Schnellera, redaktora  
pisma komunistycznego „Rotę 
Fahne", jednego z najbliż­
szych współpracow ników Er­
nesta Thaelmanna.

ROTE K U L E (<

W Sachsenhausen — piątym  z m i- w  wolnych chwilach po m or- 
kolei etapie mej w ięzień- C zczej, niewolniczej pracy  kaza 

• nej tułaczki, znalazłem  się no nam  uczyć się obozowych pio 
wczesnym rankiem  niedzielnym  senek niemieckich M usiał popi 
1 lipca 1940 r. Na stacyjkę *ywać się m m i przed „Lager-
Sachsenhausen, w  prom ieniu k il- .fuhrerf m • W!,aiv obóz SD?a 
kuset m etrów  otoczoną typow y- 1 u niedzielnym, c ^ *
mi domkami SS-manów, przyby bardzo d $

Byli to zarówno Polacy, jak  ł Ro 
sjanie, Francuzi, Hiszpanie i 
inni.

Rozumieliśmy wszyscy koniecz
'  - ność pomocy tym. którzy nie

ki Schnellera z „Fliigel A". N a- tam  tak  często pow tarzane jego świeżym powietrzu, pod pozorem otrzym ywali paczek. Rozumieliś- 
uczyciel z zawodu, zawsze pogod przykazania praktyczne. Dziś mo wspólnego śpiewu pleśni obozo- m y ich rozgoryczenie i sm utek z 
ny” uśmiechnięty, z łagodną za- że w ydają się one śmieszne, lecz wych. Pam iętam , jak zbierali się b rak u  wiadomości o najbliższych, 
dum ą w  niebieskich oczach, po- wówczas dzięki nim  przetrw ało działacze Niemieckiej P artii K o- Wszyscy znaliśm y ̂  głód. Lecz ̂ do­
siadał rzadki dar zjednywania 
ludzi od pierwszej chwili znajo­
mości. Cichym, spokojnym i pew 
nym głosem zapoznawał nas z a r  
kanam i 1 ta jn ikam i życia obozo­
wego i przestrzegał przed niebez 
pieczeństwami.

W pierwszym, bardzo ciężkim, 
określa naszego pobytu w obozie 
(sierpień — wrzesień — 1940 ro­
ku), całymi godzinami, w ieczora-

wielu. Oto one: nie pić więcej 
niż kubek kaw y dziennie, nie so

wiele transportów  więź- ------ ■ . , •
wyładowywanych ,S ,ó d

walo
niów, —  
bicia, kopania i w rzasku preto­
rianów hitlerowskich, udekoro­
w anych trup im i czaszkami.

W ypędzają nas Z wagonów kol 
bami i kopniakami. Ustawiam y

tekstu  obozowych „Lieder“. Blo­
kowy Willi stosował hitlerow ską 
metodę pedagogiczną egzam ino­
w ania nas z opanowania tek stu  
piosenek: siadał na rogu stołu, 
wzywał nas po kolei, a m y m u-

m unistycznej Rudi Mokry, fry - świadczony, głęboko hum an ita r- 
zjer Max i inni, dyskutując, dzie ny um ysł Schnellera rozwiązał 
ląc się wspom nieniam i z przeszło problem  zorganizowania samopo
i , . . i  e s  ,    _________--------------------------- --------- --  T5 „  +  ~  T T i i _ści i wiadomościami zza d ru ­
tów. Na zebraniach tych Schnel­
ler cieszył się ogromnym autory­
te tem  i zaufaniem. Do niego 
zw racali się o radę w ciężkich 
n ieraz w arunkach skom plikowa­
nego życia obozowego. Zawsze

mocy akcją, nazwaną „Rotę K u­
le“. Każdy z otrzym ujących pacz 
kę obowiązany był w  dniu^ jej 
otrzym ania, oddać do wspólnej 
puli dla podziału wśród tych, 
k tórzy nie otrzym ywali paczek, 
swoją codzienną porcje Chleba in c g u  i,y  b in  u u u iu w c g u i  o w ołc. o w u ja  ---

zachowywał postawę pełną god- w zależności od zawartości pacz- 
ności I rozwagL

C POSROD rozmów ze Schnelłe- 
^  rem  i spotkań codziennych 

szczególnie u tkw ił m l w pamięci 
jeden epizod. Tw arde w tedy by­
ło życie — chamskie i brutalne. 
Każdy dzień, każda godzina, nie­
m al każdy moment byl walka o 
istnienie, t Każdy żył dla siebie. 
Każdy dbał o siebie.

k ; — coś z paczki. Rozdziałem 
żywności zajmował się „sztubo- 
wy“. „Rote Kule" przetrw ała aż 
do chwili wym arszu ew akuacyj­
nego i niejednem u pozwoliła prze 
trw ać obóz.

ERNEST Schneller zginął w 
1944 r. w  Sachsenhausen.

Ernst Schneller

Niech więc tych kilka wspom­
nień, k tó re  przechow ała moja pa 
mięć będzie dowodem m iędzyna- 

Ale byw ało też inaczej... Byliś- rodowej solidarności bojowników 
m y stale głodni. Schneller praco- p najszlachetniejsze ideały ludz- 
w ał na „Aussenkommando“ — kości — wyzwolenie społeczne, 
K linkiernia Codziennie chodził P°kój i wolność i przypom m e- 
za druty. Tam  stykał się z robot niem  tych, k tórzy  za drutam i o-

„  dokony­
wać szerokiej mobilizacji 
młodzieży i dzieci do pracy 
na „zielonym froncie w alki 
o wysokie urodzaje“ — do 
w alki z chw astam i 1 stonką 
ziemniaczaną, do wykony­
w ania prostych prac melio­
racyjnych w gromadach, do 
pomocy w zalesianiu te re ­
nów, do zakładania sadów 
szkolnych, u jaw niania i za-

nury  pochód eskortow any jest 
przez zgraję uzbrojonych po zę­
by SS-manów. Przy akom pan ia­
mencie wrzasku, bici i szarpani 
przez psy, dochodzimy do obozu. 
Na bram ie kutej z żelaza czyta­
my cyniczny napis: „Arbeit 
m acht frei“.

Po 6-tygodniowej kw aran tan ­
nie przeniesiony zostałem do

najm niejszym  zająknięciu kopał papierosów, myć się codziennie pewnego r a z u ^ p o  stew ą^dalf^ zó i^^d0a naliado^a-
w brzuch, lub bił po tw arzy. dt, pasa w zimnej wodzie. A mó- S l u  ^ d s z 'e d ł  do mn?e, X i e A  nia. Niech będzie również oskar-

wlł to w  okresie największego i m rugnął żeniem przeciwko tym, którzy
znacząco. Poszedłem za nim  do dzisiaj pod opiekuńczymi skrzyU  RNEST Schneller, k tó ry  sie- głodu i mrozów w  1941 r., w 

-*J dział w w ięzionych i obo- okresie najcięższym dla obozu, 
zach od 1933 r., podtrzym ywał kiedy codziennie 800 więźniów 
nas na duchu, wskazywał na nie szło „kominem na wolność“. Kie 
uchronną klęskę faszyzmu h itle- dy d ia zapełnienia pustego żołąd 
rowskiego, zagrzewał do prze- ka koledzy pili po k ilka litrów  
trw ania. On — d.la zaoszczędzę- kaw y i m arli na puchlinę, kiedy_• ' i  __ _ YYfa /»Attłn A i > < m - «Al 4

umywalni, gdzie kazał mi zacze­
kać. Po chwili przyniósł m iskę 
pełną brukwianej zupy i ze sło­
wami „Na, Jungę“ w cisnął m i ją  
w ręce. Gdy jadłem  popatrzył natrw ania. On — zWSz.CZęaze- kaw y i m arli na pucm inę, Kieay ” ™

iony zostałem flo nia sił — nauczył nas „pracować w  kantjm ie sprzedawano sól i m n*® i delikatnie pogłaskał po
Flügel B“ — z urze oczami“, „mit den Augen arbe i- m usztardę, aby szybciej w ykoń- ram ieniu.

S -i i  häftling“ ten“- ° n nauczyl 03trzegać Przed czy(. „Haftlingów“, kiedy przy 20 Taki bvł Schneller — redaktor

dłam i im perializm u am erykań­
skiego odradzają bestię faszyz­
mu, grożącą ludzkości nowymi 
cierpieniami.

Na tabliczkach nagrobkowych 
poświęca się pamięci um arłych 
k ilka słów. Niech to w spom nie­
nie c, Schuellerze będzie również 
wspomnieniem o tych tysiącach 
bezimiennych synów i córek 
niem al wszystkich k rajów  Euro­
py, pomordowanych w  katow -

Bloku 65 , ten", o n  nauczy« p t r a  czyć „H attiin g o w , K ieay  przy ¿u Taki był schnelle r — redaktor
dową nazwa .scnu tznam ing  . niebezpieczeństwem sygnałem  stopniach mrozu woda zam arzała „Rotę F ahne“, współtwórca „Ro- 
W bloku tym  zetknąłem  się z „acntzehn“ (,,osiemnaście ). w um yw alni pozbawionej okien, te F ron t“ w  Niemczech, tw órca
Ernestem  Schnellerem , w ybit- W ieloletni pobyt Schnellera w Zrozumiałe, że ze względu na w  65 Bloku Sachsenhausen akcji py> pom oraow aayta w Katow-
nym  przywódcą niemieckiej k ia -  więzieniach i obozach nie za la- szpicli i  donosicieli kręcących „Rotę K ule“. W gw arze obozowej nlach hitlerowskich, k tó rych  pro

rohotniczei bliskim  w spółpra m ał go. „Jungę, Jungę. Kopf się po obozie i w ysługujących się „kulą“ nazyw ano codzienną por- chy w iatr rozniósł po świecie, o
Sy r  „ ■ m l’ , V. n i  hoch Kommt m ai d ie  Zeit“. władzom lagrowym  za dodatko- cję Chleba. K iedy pozwolono przy k+órych ślad przechow uje tylko
cowmkiem Thaelm anna, b. redaK r h łopcze chłopcze. Głowę do w ą porcję — nie mógł Schneller Ejiiać do obozu paczki żywnościo parr.,ieć ludzka,
torem  „Rotę F ahne“, posłem ko- Przy’jdzie jeszcze czas“), w wielu wypadkach w ypow ia- we, w ielu więźniów w skutek od- \ v ł ADYSŁ AW S \SIN O W SK I
muhistycznym do Reichstagu. Trzeba tylko mocno wierzyć, nie dać się otwarcie. Fam iętam  jed- cięcia od rodzin i b raku kontak- , . ‘ ’ ' ' ‘ 'c

Kto z nas b więźniów 65 Blo- załamywać się duchowo i nie za- nak maskowane zebrania, albo tu  z najbliższymi, znalazło się b. więzień polityczny n r 26421 
ku  n leZpam ięta wysokiej s y l w l  n a b y w a ć  A  f l^ czn ie . Parnię- wieczorem w  um yw alni, albo na bez pomocy w  ciężkiej sytuacji. obozu w  Sachsenhausen

................................................................................................................................................................................................................................................................................................m
m

..........................
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Setne przedstawienie
„Strasznego

D w oru"
W najbliższą niedzielę, 25 

bm. o godz. 14 w Teatrze 
W ielkim w G dańsku odbę­
dzie się jubileuszowe przed 
staw ienie opery Stanisław a 
Moniuszki pt. „Straszny 
Dw ór“, granej z dużym po­
wodzeniem przez zespół 
Państw ow ej Opery B ałty­
ckiej.

Będzie to setne przedsta­
w ienie te j opery n a  scenie 
gdańskiej. P rem iera tej ope­
ry  odbyła się w  dniu  30 
grudnia 1950 roku i dotych­
czas oglądało ją  ponad 
100.000 widzów.

W jubileuszowym, setnym  
przedstaw ieniu wezmą u- 
dział: Eugeniusz Banaszczyk 
(Miecznik), K inga Bródków- 
na (Czernikowa), Irena  M u­
raw ska (Hanna), M arla Wo- 
roniecka (Jadwiga). Jan  Ku- 
siewicz (Stefan), Jerzy Szy­
m ański (Zbigniew), Jan  Gda 
nieć (Maciej), Jerzy Podsiad 
ły (Skołuba), Franciszek K o ­
kot (Damazy), G rzesław  Wie 
ifkanieo (Grześ) i Gachowa 
(Marta).

(M ).

Komunikat W UM L
Wieczorowy U niw ersytet 

M arksizmu - Leninizrnu 
przy KW PZPR zaw iada­
m ia słuchaczy, że w  ponie 
działek 28 bm. odbędą się 
następujące w ykłady: „Sy 
tuacja n a  ziemiach pol­
skich w  przededniu wojny 
Im perialistycznej 1914 — 
1918“ (cz. II) oraz „Renta 
gruntow a i rozwój kap ita- 
Uzmu w  rolnictw ie" (cz. I).

Strzyżenie pod włos

Tym razem klienci — fryzjerów
K ierując się troską o coraz pełniejsze zaspokoję- sadnione p retensje  klientek 

nie codziennych potrzeb ludzi pracy prezydia m iejskich do fryzjerów , k tórzy niedeli- 
rad  narodowych w G dańsku i w  Gdyni wespół ze katn ie czeszą (jak np. we 
Związkiem Branżowym  U sług Różnych pomyślały ostat- Wrzeszczu przy ul. K niew - 
nio również o powiększeniu liczby placówek fryzjerskich skiego), plam ią klientkom  
na Wybrzeżu. ub ran ia  (jak np. w  Zakła-
Uruchomiono już nowa za- przesłonić faktu, że usługi n r  4 w  Gdyni), używ ają 

kłady w  Siedlcach, Dolnym fryzjerskie,na terenie tró jm ia brudnych grzebieni i szczo- 
Gdańsku, G rabów ku i Obłu- sta ciągła jeszcze są przed- e >̂ zl® w o»y i co
żu. W najbliższym  czasie miotem uzasadnionych skarg najbardziej denerw uje khen- 
nowe zakłady fryzjerskie społeczeństwa. P rzede wszyst p rzy jm ują poza ko-
otrzym ają też mieszkańcy kim  uporządkow ania w ym a- 
św. Wojciecha, Ołszynki, No- ga podział lokali na katego- 
wego Portu, Stogów, Chyloni rie. Obecnie np. w  G dańsku 
i Oksywia. Poza) tym  w  III na ogólną liczbę 30 zakładów 
kw arta le  br. W ydział P rze- fryzjerskich — I kategorię 
m ysłu Prezydium  Woj. R. N. posiada 14 zakładów, II — 
w G dańsku otworzy dwa p a- 15. a III  — 1. Ten stosunek 
w ilony rzem iosła (w Olszyn- nie odpowiada rzecz jasna 
ce i Oliwie), w  których

lejka.
Część tych niedom agań wy 

n ika z b raku  kad r fryz jer­
skich i z niedostatecznej wie 
dzy oraz Draktvki zawodo­
wej młodych fryzjerów . J a k ­
że to jednak pogodzić z fak-

obok innych wzorcowych 
punktów  usługowych, zna j­
dą się także fryzjerskie.
Jeszcze w  bieżącym k w arta ­
le  Związek Branżowy Usług 
Różnych uruchom i specjalne 
zakłady fryzjerskie dla dzie­
ci w  G dańsku i w  Gdyni.

Obecnie 70 proc. ogólnej 
liczby zakładów  fryzjerskich 
to placówki uspołecznione, w ard
których sta le w zrasta po- wyposażeniu tych zakładów,
ziom obsługi k lientów  oraz a m a na celu jedynie zwięk- b rzytw y pom yśleli o podnie
estetyki i higieny zakładu. szenie zysku. Konieczne jest ° 7 n i u - - - - - -

poziomowi

dza szkolenia zawodowego; 
że Zarząd Związku Branżo­
wego Usług Różnych tw ie r­
dzi. iż W ybrzeże posiada do­
stateczna liczbę fryzjerów , a 
kierow nicy zakładów  u sk a r­
żają się na b rak  narybku? 

• •  •
W ym agania ludzi pracy 

sta le w zrastają . Kobiety 
pragną być jak  najładniej 

, uczesane, mężczyźni jak  n a j-  
f  nl lepiej ostrzyżeni. Trzeba 

więc, by nasi m istrzow ie od

Do wzorcowych należy obec- zatern konkretne ustalenie
m e zakład n r  5 we W rzesz- w arunków, jakim  każda ka- bowiazkiem 
czu przy ul. H ibnera k tó re- tegoria zakładu w inna 0dpo- b0" 19Zkiem' 
go personel sta le troszczy wjadać,
się o polepszenie obsługi D a le j: d laczego  g d a ń scy  fryz- 
klientów  i zakład n r  41 przy Jerzy O bsługują k lien te le  gorzej

n i i  ie h  k o le d z y  z G dyni?  I tak

swoich zawodowych 
um iejętności. Je s t to ich o- 

(G)

Tajemnica?
„Cierpliwość jest szkołą 

charakterów“. Powiedzeniem  
tym  pow strzym ują  zw ykle  
starsi tzw . „gorące głowy" i 
ludzi, którym  Się zawsze 
spieszy. W powiedzeniu tym  
jest niew ątpliw ie w iele praw  
dy, ale biada, jeżeli zabiorą 
się do stosowania tej zasady 
w życiu takie instytucje jak  
np.... W PKGG W ówczas to 
pasażerowie muszą na trasie 
Gdańsk — Gdynia czekać na 
przystanku ok. 1,5 godziny 
na autobus.

r
Faktem  jest, że autobusy 

kursują tak rzadko i bardzo 
nieregularnie już od kilku  
tygodni. W  zw iązku z tym  w  
im ieniu pasażerów, którzy  
stracili ju ż cierpliwość, pro­
ponujem y dyrekcji V/PKGG  
stosować bardziej proste za­
sady w  codziennej pracy. 
Chociażby — przestrzeganie 
rozkładu jazdy, który  potni 
nien być ponadto podany do 
publicznej wiadomości, a tak 
że w yw ieszony przy każdym  
przystanku.

Chyba, że to tajemnica  
WPKGG?

(ml.)

ul. Długiej w  Gdańsku, gdzie n p  fr y z je rz y  g d a ń scy  na ogó l 
ZMP - owcy zorganizowali nie m ają  z w y cza ju  m y ć  tw arzy  
współzawodnictwo W  pracy k lien ta  po o g o len iu . U ży w a ją  oni
zawodowej i  społecznej Z ko- av k o loń sk ieJ , za k tórą  trzeba  
legam i Z innvch zakładów, p ła c ić  d o d a tk o w o  70 gr. (np. na  
Dobrze p racu ia  również za- p w o r c u  G łów n ym , w  . o r b is ie “
, > f '.._v t.„_ _____  , , i  l p rzy  ta rg u  w  G dańsku).

P o d o b n ie  %vtarcle k rem u  pokłady  fryzjersk ie przy  ul. 
Kniewskiego we Wrzeszczu, 
przy ul. K artuskiej 192 w 
Siedlcach oraz zakład nr. 4 w 
Gdyni.

Te osiągnięcia n ie  mogą 
nam  jednak  (i fryzjerom )

K R O N I K A  D N I A
K onferencja ZMP 

dzielnicy Gtlańsk-Siedlce 
D ziś o god z . 15 w  g m a ch u  W o­

je w ó d zk ie j S z k o ły  P a r ty jn e j  
p rzy  u l. Ś w ie r cz e w sk ieg o  28 o d ­
b ęd z ie  s ię  III  s ta tu to w a  k o n fe ­
r e n c je  Z w iązk u  M ło d z ieży  P o l-  
ekiej d z ie ln ic y  G d ań sk  -  S ied lce .

KFN zaprasza 
m ieszkańców G rabów ka 

n a  odczyt
K o m ite t  F ro n tu  N aro d o w eg o  

zaprasza m ie szk a ń có w  G rabów ­
k a  n a  o d c z y t pt. „D ru g i Z jazd  
P Z P R  i zn a czen ie  ś w ię ta  1 M a­
ja “ , k tó ry  o d b ęd zie  s ię  d z iś  o 
godz. 18 w  szk o le  p rzy  u l. S am ­
b o ra  48.

N a  za k o ń c z en ie  o d b ęd zie  s ię  
c zę ść  a r ty sty czn a .

Kończy się term in szczepień 
przeciw  durow i brzusznem u 

W y d zia ł Z d row ia  P rezy d iu m  
M RN w  G d ań sk u  p rzyp om in a , 
źe  te r m in  o b o w ią z k o w y c h  szcze ­
p ie ń  p r z ec iw  d u ro w i b rzu szn e­
m u  m ija  z  k o ń cem  bm . W szy st­
k ie  o so b y  w  w ie k u  o d  5 do GO 
la t , k tó re  w  br. n ie  p o d d a ły  s ię  
szc z ep ie n iu  w in n y  s ię  je szcze  w  
k w ie tn iu  zg ło sić  do  n a jb liż sze j  
p rzy ch o d n i o b w o d o w ej.

K oncert — n a  wesołą nutę
W  n ie d z ie lę  25 b m . o godz. 19 

w  ś w ie t lic y  M RN w  G d y n i p rzy  
u l. B em a  28 ch ó r  „E ch o"  z u -  
d z ia łem  so listó w  p od  d y rek c ją  
dr S ta n is ła w a  S zm id ta  organ izu ­
je  k o n cer t p t. „ N a  w e so łą  n u ­
t ę “ . D o ch ó d  z k o n ce r tu  p rzezn a ­
cza  s ię  n a  b u d o w ę  o g ro d u  zo o lo -

g iczn eg o . B ile ty  zb io ro w e  m ożna  
n a b y w a ć  w  W yd zia le  K u ltu ry  
P r e zy d iu m  M RN w  G dyn i, a in ­
d y w id u a ln e  w  k a s ie  w  godz. od 
16 do 19.

Odczyt
pt. „Oscyloskop elektronowy 

i jego zastosowanie"
D zisia j o godz. 18 w  A u d ito ­

r iu m  M axim u m  P o lite ch n ik i  
G d ań sk iej P o lsk ie  T o w a rzy stw o  
F izy c z n e  o rg a n izu je  o s ta tn i od­
czy t  p o p u la rn y  z cy k lu  tech n ik a  
f iz y k i jąd row ej — pt. . .o s c y lo s ­
k o p  e le k tr o n o w y  1 je g o  za sto ­
sow an ie ''.

Chrońmy przyrodę
P od  ty m  h a s łem  odb ęd zie  

s ię  w  n ie d z ie lę  25 bm . o godz. 
lt  w  g m a ch u  P o lite ch n ik i (sala  
za k ła d u  b o tan ik i) zeb ra n ie  o rga ­
n iz a c y jn e  S to w a rzy szen ia  L ig i 
O ch ron y  P rzy ro d y . K o m ite t or­
g a n iz a c y jn y  zaprasza na  zeb ra ­
n ie  sp o łe cz e ń s tw o  tró jm ia sta .

W alne zebranie 
Stow. Inż. I Techników 

Leśnictw a 1 Drzewnictwa
W  p o n ied z ia łek  26 bm . o  godz. 

10,30, w  salt k o n fe re n c y jn e j  O krę  
g u  L asów  P a ń stw o w y c h  w  Gdań  
sk u  p rzy  u l. R o g a czew sk ieg o  
9 13 o d b ęd zie  się w a ln e  zeb ra n ie  
S to w a rzy szen ia  In ży n ie ró w  1 
T ech n ik ó w  L eśn ic tw a  1 D rzew ­
n ic tw a .

o g o len iu  n ie k tó rz y  fry z je rz y  u- 
w ażają  za m asaż, żąd ając  za to  
1,40 z ł, nod czas gd y  np. zakład  
nr 4 w  G dyn i za tę  sam ą c zy n ­
n ość  nob iera  ty lk o  40 gr. (P isze  
do n a s  o ty m  m . In. k o resp o n ­
d en t T. W oźniak  z  S led lic ).

W achlarz znanych przez 
naszych fryzjerów  uczesań 
damskich, a także męskich 
jest bardzo skrom ny i często 
nie odnowiada modzie.

W „książkach życzeń” n a ­
der często tra fia j a sie uza-

vamm
W Z arządzie  O kręgu  P a ń stw o  

w ej K o m u n ik a c ji S a m och od o­
w ej w  G dań sk u  o d b y ła  s ię  na­
rada a b so lw en tó w  szk ó ł w y ż ­
szy ch  i  za w o d o w y ch , z a tru d n io ­
n y  e n  wr PK S.

N a n arad zie  a b so lw en c i om ó­
w ili sw e  d o ty ch cza so w e  o s ią g r ię  
cia za w o d o w e  i  p o d z ie lili s ię  d o ­
św ia d czen ia m i z p racy . (Z k o ­
r e sp o n d en c ji H. S zczep a ń sk ieg o ). 

* * *
W e w sp ó łz a w o d n ic tw ie  13 d o ­

m ó w  o ty tu ł ..p rzo d u ją ceg o  do­
m u s tu d e n c k ieg o  w  tró j m ie ś c ie “ 
p ie r w sz e  m ie jsce  w  I k w arta le  
br. z d o b y li m ie szk a ń cy  D S  nr 
4, k tó reg o  a d m in istra to rem  je s t  
ob. L u b ień sk i, a p rzew o d n iczą ­
cy m  rad y  m ie szk a ń có w  ob. 
G rzybek . (M)

♦ * *
M in isterstw o  B u d o w n ic tw a  

P rzem y sło w e g o  po a n a liz ie  d zia ­
ła ln o śc i od d zia łó w  zaop atrzen ia  
ro b o tn iczeg o  w  sw o im  reso rc ie  
p rzy zn a ło  za  n a jlep szą  pracę  
p ierw sze  m ie jsc e  O d d zia łow i Za­
o p atrzen ia  R o b otn iczego  przy  
G dań sk im  P r z e m y sło w y m  Z jed ­
n o czen iu  B u d o w n ictw a .

Eliminacje studenckich
zespołów świellicowych

Zrzeszenie S tudentów  Pol­
skich urządza w  niedzielę, 
dnia 25 kw ietnia br. (w 
godz. od 9 do 12 i po połud­
niu w godz. od 18 do ok. 22) 
w Teatrze W ielkim w G dań­
sku, doroczne elim inacje śro 
dowiskowe studenckich ze­
społów świetlicowych z Po­
litechniki Gdańskiej, A ka­
demii Medycznej, Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej w  So­
pocie, Wyższej Szkoły P eda­
gogicznej oraz Wyższej Szko 
ły Sztuk Plastycznych.

W elim inacjach o praw o 
uczestniczenia w  pokazie o- 
gólnopołskim wezmą udział 
najlepsze zespoły orkiestral- 
ne, chóralne, taneczne i re ­
cytatorskie, k tó re  wyróżniły 
się na elim inacjach uczelnia 
nych. M. in. w ystąpią: chór 
A kadem ii Medycznej pod 
dyr. T. Tylewskiego (chór 
ten b rał udział w  IV Festi­
w alu w  Bukareszcie), zespół 
o rk iestra lny  Politechniki 
Gdańskiej pod. dyr. R. Snar- 
skiego (zespół ten- jest lau re­
atem  centralnego festiw alu 
studenckich zespołów a r ty ­
stycznych w  1953 r.) i zespół 
taneczny AMG pod kierow ­
nictw em  R. Sobiesiaka.

Bilety w stępu na część po

ranną  i wieczorną nabyć 
można w kom itetach uczel­
nianych ZSP i w  oddziale 
„O rbisu“ we Wrzeszczu.

(ml.)

D L A C Z E G O ?
...Komitet B lokow y przy  

ul. Robotniczej w  Gdańsku  
nie w ykonu je  zobowiązań 
przyjętych  wobec m ieszkań­
ców? Dowodem tego jest ma 
gazynowanie jeszcze teraz 
lamp z numerami, które już 
dawno tenże K om itet BI oko 
w y m iał w yw iesić p rzy do­
mach na ulicy Robotniczej i 
postarać się o ich zainstalo­
wanie. (Z koresp. B. D ziu­
ry).

*  *  *

...kierownictwo G dańskiej 
Stoczni Rem ontow ej dopu­
ściło do długotrwałego prze 
stoju remontowego holowni 
ka „Ryszard"? K iedy skoń­
czą się spory m iędzy k ie ­
row nikam i poszczególnych  
działów, a zostanie rozpoczę 
ty  szybki rem ont potrzebnej 
do produkcji jednostki? (z 
koresp. K lubu Koresponden  
tów G dańskiej Stoczni R e­
montowej).

T E A T R Y
T eatr  W ie lk i w  G d ań sk u  —

w  so b o tę  „D om  la lk i" , godz. 
19, w  n ie d z ie lę  „S tra szn y  
D w ór" , godz. 14, „ D o m  la lk i" , 
godz. 19.

T ea tr  D ra m a ty czn y  w  G d yn i —
w  so b o tę  1 n ie d z ie lę  „N ie  
Igra s ię  z m iło śc ią " , godz. 19. 

T eatr  K a m era ln y  w  S op ocie  — 
w  so b o tę  1 n ie d z ie lę  „W ielka  
gra", god z . 19.

P a ń stw o w y  T eatr  L a lek  w  G dań­
sk u  — w  so b o tę  „ Z ie lo n y  
m o steczek " , godz. 14, w  n ie ­
d z ie lę  — n ie c z y n n y .

K i  N A
G D A Ń SK : „ L en in g ra d "  —

„ P ią tk a  z u lic y  B a rsk ie j" , od 
la t  12. godz. 16, 18.30, 21, „ B a jk a “ 
w e  W rzeszczu  — w  so b o tę  „W il­
k i i  o w ce" , od  la t  12, god z . 16, 
19. w  n ie d z ie le  „T a jem n icza  w y ­
spa" , godz. 16, 18, 20. „Z M P - 
o w le c"  w e  W rzeszczu  — w  so b o ­
t ę  1 n ie d z ie lę  „P alom a" . od la t  
14. god z . 16, 18, 20. „1 M aja" w  
N o w y m  P o rc ie  — „C h ło p cy  n a  
p o zy c ji" , od  la t  7, godz. 17, 19. 
„ D e lf in "  w  O liw ie  — „K o to w ­
sk i" . od  la t  18, godz. 16, 18, 20.

G D Y N IA : „ A tla n tic"  — „ l’a-
lo m a" , od la t  14, godz. 15.30,
17.30, 19.30. „ G o p la n a “ — „M ały  
p a rty za n t" , o d  la t  7, godz. 36, 
18, 20. „ W a rszaw a“ — „ D z ien n ik  
m aryn arza" , od  la t  14, god z . 16, 
18. 20. „ F a la"  n a  G rab ów k u  — 
„C zu k  1 H ek " , od  la t  7. godz. 
18, „ T o rp ed o w iec  n ie u g ię ty " , od 
la i  12. godz. 20. „ P ro m ień "  w  
C h ylon i — „L u b ow  Jarow aja" , 
II ser ia , od la t 12, godz. 17, 19. 
„ N e p tu n “ w  O rłow ie — „R lm -  
Ekij K orsak ów " , o d  la t  12, godz. 
17, 19.

SO PO T! „ P o lo n ia "  — „N a dw o  
rze k s ię c ia  T ork l" , od la t  12, 
godz. 18, 18, 20. „ B a łty k "  —
„T ru d n a m iło ść" , od  la t 14, godz.
15.30, 17.30, 19.30.

«  *  *
M UZEUM  PO M O RSK IE W 

G D A Ń SK U  — o tw a r te  c o d z ien ­
n ie  z w y ją tk ie m  p o n ied zia łk ó w  
o d  godz. 10 do  15, w  n ie d z ie lę  
o d  10 do 18. W y sta w y : „W itraż  
1 Jego tech n ik a" , „C eram ik a  po  
m orsk a"  1 „G d ań sk  w c ze sn o ­
śre d n io w iec z n y  w  ś w ie t le  w y k o ­
p a lisk " .

W sprawie c y g a ń s k ic h  grajków
Jest godzina, powiedzm y, Po którym ś kaw ałku gru- 

16, i po pracy w iele osób pa pijanych gości w zyw a  
spożywa obiad w  lokalu. Na grajków do siebie, nalewa 
Ole otw ierają się drzw i i, po po kieliszku. Malcy krztuszą  
brzękając na instrum entach, się, ale piją; nie wypada  
wchodzi grupa chłopców- przecież upierać się wobec 
Cyganów, a w raz z  nią star ludzi sięgających do portfe- 
szy Cygan, ja k  się później li. Z kolei zaś, na życze-
okaże — opiekun „orkie- nie sw ych „dobroczyńców", nictwie...

Cyganów w  pełni te m ożli­
wości w ykorzystu je. W ielu  
z nich pracuje np. w  Nowej 
Hucie. Podobnie na naszym  
terenie Cyganie pracują w  
Stoczni Gdańskiej, w  Zakla  
dach im. gen. K. Swierczew  
skiego w  Elblągu, w  budów

stry". (Ten ostatni przycu- rzempolą zawzięcie „Pij, pij, 
puje zaraz skrom nie przy p ij bracie, pij...", 
pierw szym  z  brzegu stoliku). W  zależności od nastroju  

gości, ten koci koncert (bo 
ty lko  takie znajduję okresie 
nie), trw a d łużej lub krócej, 
a następnie „orkiestra" uda 
je się do innego lokalu  i 
tam: da capo al fine, czyli 
to samo od początku do kor  
ca.

Po sprawiedliwości dodać

Orkiestranci, bez względu  
na w iek, m ają oczywiście 
długie, sięgające aż za ko ł­
nierz włosy, jak  przystało  
na Cyganów, są czarni i po­
rozum iewają się doskonale 
naw et m rugnięciem  czar­
nych oczu. Rozglądając się 
od kogo zacząć, pociągają 
jeszcze raz i  dwa sm yczka­
m i po skrzypkach i kontra- należy, że jakko lw iek „or- 
basie dla stworzenia tzw . na kiestra" zawsze niemożeb- 
stroju, wreszcie — rozpoczy n ie  — jakby to powiedział 
nają sw ój repertuar. Na po- W iech  — fałszuje  — to nie 
czątek idzie kaw ałek senty- zawsze składa się ona tylko  
m entalny np. „Strażnica", a z młodocianych■ m uzykusów , 
potem  coś aktualnego np. Czasem jest mieszana, a cza 
„Wio koniku" lub „Most, sem złożona z weteranów, 
most, most...". + *

W prawdzie z  m elodii n ie- C ygm  _  , * ec2ny 
łatwo ci odgadnąć, jak i to — takie kra_żyło niegdyś po 
utw ór m asz zaszczyt słu- wiedzenie. Dziś traci ono co 
chać, ale niedoroslych graj- raz bardziej swój sens. Oto 
ków  i ich opiekuna nic to bowiem  odwiecznie hoczują- 
przecież nie obchodzi. Zaw - ce plem ię kotlarzy, kam ie- 
sze znajdzie się na sali kil- niarzy i wróżbitów  stepnio- 
ku „zawianych" gości, a tym  wo staje się osiadłą i pracu-
— ty lko  graj. No więc dla jącą grupą pelnowartościo- 
stworzenia dodatkowej atrak w ych obyw ateli Rzeczypo- 
cji jeden brzdąc trzym a spolitej. Państwo nasze ctwr- 
skrzypce, „do góry nogami", rzyło przed Cyganami te sa- 
inny gra — patrzcie ludzie! m e perspek tyw y pracy, na-
— ty lko  na jednej strunie, a uk i i  kulturalnego rozw oju  
w szyscy razem  fałszują  n ie- — co przed każdym  obywa- 
samowicie, aż u szy bolą. telem. O lbrzym ia większość

I  właśnie dlatego wszelkie  
„orkiestry" cygańskie, p rzy ­
pominające raczej przedw o­
jenne podwórkowe zespoły, 
stanowią obecnie zjaw isko  
co na jm niej mocno przesta­
rzałe — i mówiąc prawdę — 
dziwne. Znane jest w praw ­
dzie zam iłowanie Cyganów  
do m uzyk i, ale przecież nie 
daje ono absolutnie prawa  
•lo codziennego bezkarnego 
w yłudzania pieniędzy. Jeśli 
Cyganie chcą grać po pracy 
— to W RN  powinna im  do­
pomóc v ’ stw orzeniu jedne­
go, a dobrego zespołu orkie 
ctralnego (lub dwóch), k tó ­
rych ta k  brak na W ybrzeżu. 
I  w tedy niech się uczą, 
niech grają, niech uczciwie 
~arabiają. A  takich grup w y  
łudzaczy pieniędzy nie po­
winno się do lokali w pusz­
czać — obywatele kierow ni­
cy restauracji i kawiarni. 
Pom yśleć o tym  now inny  
rów nież organa naszej MO.

Poza tym : na co idą te  „za 
robione" przez Cyganów  ple 
niądze? Czy ci chłopcy cy­
gańscy uczęszczają do szkó ł? 
Czy rodzice ich tuiedzą o 
ich m im ow olnym  rozpijaniu  
się? A le najważniejsze — 
czy interesują się tym  w ła ­
dze administracyjne.

Z. B.

Redakcja odpowiada
B ogd an  G raban — N a naszą  

In terw en cję  Z akład U b ezp ieczeń  
S p o łeczn y ch , O ddział W o jew ó d z­
k i w  G dań sk u  u sta li, z  ja k ich  
p o w o d ó w  n ie  o tr z y m a liśc ie  przy  
s łu g u ją ce g o  W am  z a siłk u  z R e­
jo n o w ej Z b io rn icy  Z łom u  w  
G dań sk u . O w y n ik u  p o w ia d o m i­
m y  W'as lis to w n ie .

j. T ryb u s — W  o d p o w ied zi na  
na n aszą  in ter w e n c ję  w  sp raw ie  
zao p a trzen ia  G S G ron ow o, PZ G S  
w  E lb lągu  w y ja śn ia , że  za o p a ­
trzen ie  sk lep u  w  a r ty k u ły  p ierw  
szej p o trzeb y  u le g ło  p op raw ie. 
S k lep o w y  zo sta ł o d p o w ied n io  
p o u czo n y  I zw ró co n o  m u  u w agę , 
t e  w  razie  p o w tó rzen ia  s ię  ty c h  
sa m y c h  n ied o c ią g n ięć , b ęd ą  w  
sto su n k u  do n ieg o  w y c ią g n ię te  
k o n se k w e n c je  s łu żb o w e .

R A D I O

W ażniejsze audycje
n a  sob otę  24 bm .

12,25 — „N a sw o jsk ą  n u tę" . 
13,10 — P rzeg ląd  p ra sy  s to łe c z ­
n e j. 14,05 — In fo rm a cje . 14,10 — 
D la  k la s  I—II aud . p t, „Jak  wair. 
s ię  u d a ło  rozw iązać  za g a d k ę  m u  
zyczn ą" . 11,30 — D la k la s  V I — 
s łu c h o w isk o . 15,40 — „ T yd z ień  
m u zy k i n ie m iec k ie j . 17,00 — K on  
cer t  d la  d z iec i. 16.20 — A u d ycja  
a k tu a ln a . 19,45 — A u d y c ja  l i t e ­
rack a . 20,25 — Z c y k lu  „ P r e lu ­
d ia  R a ch m a n in o w a “ . 20,40 — Za­
ga d k a  h isto ry czn a . 21,00 — „O ber  
ta  p od  g r zy b k ie m “. 21,50 — B u ł­
g a rsk ie  m e lo d ie  lu d o w e. 22,10 — 
F e lie to n . 22,50 — „D la  k ażd ego  
co ś  m iłe g o “.

p ro g ra m  lo k a ln y . i6,oo — R a­
d io w a  k ron ik a  ty g o d n ia . 16,15 — 
A ud. s tr w n o  -  m u zyczn a . 17,30 — 
C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w yd arzeń . 
18,05 — F e lie to n  ty g o d n ia . 21,30
— D z ien n ik  ry b a ck i.

. n a  n ie d z ie lę , d n ia  25 bm .
6,15 — Od m e lo d ii do  m elod ii. 

8.30 — M u zyk a k la sy czn a . 9,00 — 
„K atastro fa"  — opow . 9,20 — T y ­
d z ień  m u zy k i n ie m iec k ie j . 9,40 
-- D la  d z iec i w  w ie k u  p rzed ­
szk o ln y m . 10,00 — N o w e  n a g ra ­
n ia . 10,30 — P o ez ja  i  m u zyk a . 
U ,00 — A u d y c ja  o św ia to w a . U .15
— W ieś ta ń cz y  i  śp iew a . li,30  —
p le ś n i k o m p o zy to ró w  h iszp a ń ­
sk ich . 13,00 — K ra jo w y  ty g o d n ik  
d źw ięk o w y . 14,10 — M arco P o lo  
w  C h in ach . 15,30 — Z życia  Z w ią  
zk u  R a d z ieck ieg o . 17.05 — F e lie ­
to n  n o lity c zn y . 17,15 — N a radio  
w ej estra d z ie . 20.30 — „ stu d n ia "  
o p ow . 21,30 — S tan  p o g o d v  i
d z ie n n ik  w ieczo rn y . 21,52 — Mu 
z y k a  ta n eczn a . 22,00 — O góln o­
p o lsk ie  w la d  sp o rto w e. 22,40 — 
Z c y k lu  „M u zyk a  r ó żn y ch  n a ­
rodów .

mmmm
W  niedzielę 2 5  kwietnia

Ma s ta r t  I  e ta p a
dorocznych biegów narodowych

W NIEDZIELĘ TYSIĄCE SPORTOWCÓW W CA­
ŁYM KRAJU STANIE NA STARCIE I ETAPU DO­
ROCZNYCH BIEGÓW NARODOWYCH. MASOWY U- 
DZIAŁ W BIEGACH BĘDZIE PIĘKNĄ MANIFESTA­
CJĄ TĘŻYZNY FIZYCZNEJ.

Przed I etapem  biegów n a­
rodowych, k tóre rozpoczną 
się już jutro, tj. 25 kw ietnia 
i trw ać będą do 2 m aja, z 
całego W ybrzeża napływ ają 
m eldunki o przygotowaniach 
sportowców do tej masowej 
imprezy. W wielu m iastach i 
wsiach treningi trw a ją  już 
od kilku tygodni. S tadiony 
i boiska rozbrzm iew ają gw a­
rem  młodzieży przygotowują 
cej się do biegów, k tóra po 
pracy, po sukcesach produk­
cyjnych pragnie sięgnąć po 
sukcesy sportowe. Z zapa­
łem trenu ją  również człon-

C liro mik
bije rekord Polski

W ośrodku sportowym ZS 
Spójnia, gdzie przebywają 
obecnie czołowi biegacze 
polscy, odbyły się zawody 
kontrolne.

W biegu na 2000 m Chro­
mik ustanow ił rekord Pol­
ski 5:20,0 min., b ijąc oficjal­
ny rekord  Kusocińskiego o 
11,4 sek.

Drugi w tym  biegu — 
Krzyszkowiak osiągnął czas 
5.20,8 min.

kowie kół sportowych, SKS, 
WKS itp.

Jak  nas inform ują, przygo­
tow ania do te j w ielkiej im­
prezy* są już na ukończeniu, 
a liczba zgłoszonych do s ta r­
tu jest duża. Am bicją wszyst 
kich sportowców winno być 
jednak, aby została ona 
znacznie przekroczona. T rze­
ba bowiem pam iętać, że 
s ta rt w biegu narodowym, to 
jeden z w arunków , który 
spełnić musi każdy, kto prag 
nie zdobyć odznakę BSPO, 
SPO.

Poniżej podajem y w ykaz 
najw ażniejszych punktów  
sta rtu  dla członków po­
szczególnych zrzeszeń sporto 
wych:

W G D A Ń SK U !
ZS „B U D O W LA N I" — godz. 9

— sta d io n  B u d o w la n y ch .
A Z S - AM G — godz. 10 —

W rzeszcz, u l. K. M arksa.
A Z S - W SP — godz. 9 —

W rzeszcz, u l. S o b iesk ieg o .
A Z S PO LIT EC H N IK A  — godz. 

8.30 — W rzeszcz, al. R o k o sso w ­
sk ieg o  p rzy  T ea trze  W yb rzeże.

ZS K O LEJA RZ — god z. 9 — 
G dań sk  Z a w isie  przy  Z ak ład ach  
N a p ra w czy ch  T aboru  K o le jo w e ­
go.

ZS OGNIW O — godz, 9.30 — 
W rzeszcz, barak i ob ok  T eatru  
W ybrzeże.

Z S STA L — ąodz. 9 — G dańsk  
b o isk o  przy ul. M aryn ark i P o l­
sk ie j.

ZS S P Ó JN IA  -  godz. io — 
E ram a Ż u ła w sk a  i G dańsk L et-
n iew o , godz. 9 — G dań sk  -  Oru­
nia przy parku.

ZS W ŁÓ K NIARZ — godz. 10 
— b o isk o  w O liw ie .

Z S STA R T — godz. 16 —
G dańsk , B isk u p ia  G órka.

W SOPOCIE:
Z S U N IA  — godz. 9 —■ sta d io n

U n ii.
A Z S - W SE — godz. 9 — u l. 

C zerw on ej A rm ii.
W G DYNI

G łó w n y  p u n k t s ta r tó w  o godz. 
9,30 przy P rezy d iu m  M RN.

W ELBLĄ G U
B o isk o  STA LI — godż. 10 — 

s ta r tu ją  c z ło n k o w ie  k ó ł so o r to -  
w y c h  i p ra co w n icy  z  zak ład ów . 
B o isk o  B U DO W LA N Y C H  — 
godz. 10 — s ta r tu ją  u czn io w ie  
szk ó ł p o d sta w o w y ch  i o g ó ln o ­
k sz ta łcą cy ch . C z ło n k o w ie  ZS  
ZRYW  i u c z n io w ie  te c h n ik ó w  
oraz szk ó ł z a w o d o w y ch  sta r to ­
w a ć  będą o godz. 10 na bo isku  
p rzy  u l. M oniuszk i.

B u d o w l a n i  G d a ń s k
g r a j ą  z Kolejarzem Poznań

Obecnie piłkarze gdańskich 
Budowlanych pauzują w roz-

Gwisździsty zjazd
kolarzy-turystów

w Sopocie
W niedzielę 25 kw ietnia 

br. kolarze -  turyści o tw ie­
ra ją  sezon gwiaździstym  zja­
zdem, k tóry  odbędzie się w 
Sopocie. W dniu tym  kola­
rze- stowarzyszeni i niesto- 
warzyszeni zbiorą się o 
godz. 10 przy wejściu na 
molo, skąd udadzą się na 
wycieczkę krajoznawczą do 
okolicach Sopotu.

Wycieczkę poprowadzi 
przodownik K olarskiej Od­
znaki Turystycznej W. Wit- 
bowicki. W razie niepogody 
otw arcie sezonu nastąp i w 
dniu 2 maja.

grywkach o m istrzostwo II 
Ligi. W związku z tym  posta 
nowili oni rozegrać kilka to ­
warzyskich spotkań z zespo­
łami I  Ligi.

Pierw sze towarzyskie spot­
kanie rozegrają oni w nie­
dzielę 25 bm z Kolejarzem 
Poznań na stadionie we 
Wrzeszczu, o godz. 16.

W tym  sam ym  dniu. o go­
dzinie 14.30 spotkają się ju ­
niorzy Budowlanych z Kole­
jarzem  Poznań.

Spotkanie naszych piłkarzy 
ligowych zapowiada sie n ie­
zwykle interesująco, edyż 
poznaniacy w ystąpią w 
swym najsilniejszym  skła­
dzie.

Do końca przerw y w roz­
grywkach ligowych Budow­
lani rozegrają jeszcze dwa 
spotkania: 9 m aja z G w ar­
dią W arszawa i 16 m aja z 
Ogniwem Bytom.

C O  I Q D Z I E ?
P IŁ K A  RĘCZN A

G D A Ń SK  — n ied z ie la , godz. 15, 
na s ta d io n ie  G w ard ii sp o tk a n ie  
o m istrzo stw o  I lig i w  p iłc e  ręcz  
n ej: G w ard ia  G dań sk  —• A Z S  
S ta lin ogród .

SIA TK Ó W K A
G D A Ń SK  — sob ota  i  n ied z ie la  

o godz. 17 i  11 w  h a li sp o r to w ej  
p rzy  u l. S ło w a c k ie g o  w e  W rzesz­
czu  z a w o d y  p iłk i s ia tk o w ej k la ­
sy  w y d z ie lo n e j  m ężczy zn  z  u d zia  
łem : G w ard ii G d ań sk , Gward.lt 
W arszaw a, A Z S G liw ice  1 CW KS  
W arszaw a.

P IŁ K A  N O Ż N A
G D A Ń SK  — n ied z ie la  godz. 12, 

na s ta d io n ie  przy  u l. E lb ląsk ie j  
sp o tk a n ie  o  m istrzo stw o  III L i­
g i S ta l G d ań sk  — G w ardia  
G dańsk .

s o f o t  — n ie d z ie la  godz. 16 
tw «V visku  K o lejarza  p rzy  W yś- 

Srają o m istrzo stw o  III  
Siolejarz* A rka G d yn ia  — 

K olejarz  G dańsk .
ŻEG LARSTW O

G D A Ń SK  — n ie d z ie la  godz. 19, 
p rzystań  A Z S w  W is ło u jśc iu  (S ta  
ra T w ierd za ) o tw a r c ie  sezo n u  
ż eg la rsk ieg o .

Z A P A SY
WEJHEROWrO — sob ota , godz. 

13, sa la  sp ortow a  U n ii — sp o t­
k a n ie  to w a r z y sk ie  G w ard ia  
G d ań sk  — U nia  W ejh erow o .

Uwaga, wodniacy 
Gdańska

W żrwiązku ze zbliżającym  
się otw arciem  sezonu wodn« 
go oddział gdański PTTK  zAr 
prasza w odniaków G dańska 
na zebranie organizacyjne, 
k tóre odbędzie się w  dniu  28 
kw ietnia br. o godz. 17 na 
przystani wodnej PTTK  
w G dańsku przy ul. Żabi 
Kruk.

Na zebranie powinni przy­
być wszyscy korzystający z 
p rzy stan i

Wybrzeże przed sezonem sportów wodnych
Na przystani Kolejarza 

przy Moście Siennickim  w 
w Gdańsku, stanowiącej je ­
den z najw iększych ośrod­
ków sportów wodnych w 
woj. gdańskim , już w końcu 
m arca dał się zauważyć 
wzmożony ruch. Codziennie 
w godzinach popołudniowych 
zawodnicy w granatow ych 
dresach spuszczają na wody 
kanału  lśniące świeżym la ­
kierem  wyścigowe i półwyścl 
gowe jednostki. Codziennie 
przechodnie obserw ują re ­
gularne treningi osad w io­
ślarskich. To w ioślarze gdań 
skiego K olejarza przygoto­
w ują  się do o tw arcia nowe­
go sezonu sportów  wodnych.

Na w ioślarskiej przystani 
K olejarza zastajem y przy 
pracy w spółtw órcę sukcesów 
gdańskiego sportu wodnego 
— trenera  Kreńsklego. Do 
sezonu przygotow uje on 
swoich wychow anków  już 
od listopada ub. r. Dzielnie 
sekundują mu młodzi zawód 
nicy F. M rozowska 1 II. 
Szmidt.

— Nasi zawodnicy nie 
przespali zimy — m ówi tre ­
ner Kreński. Okres zimowy

w ykorzystaliśm y na prow a­
dzenie gim nastyki j gier spor 
towych. na marszobiegi i za­
praw ę w ioślarską na basenie. 
W m arcu br. 2$ zawodników 
zgrupowaliśm y na tygodnio­
wym obozie treningow ym  w 
Zakopanem, gdzie nabierali 
sił i szlifowali swoją formę, 
a obecnie treningi prow adzi­
m y już na wodzie. ■

Na specjalne wyróżnienie 
za dobre w yniki w pracy za 
sługuje osada czwórki żeń­
skiej w  składzie: W. K rzyża­
nowska, S. K reńska, R. Red- 
lińska i J. Zaród, następ­
nie F. M rozowska i S. K o­
w alska, a wśród mężczyzn: 
Połujancewicz, Ingielewicz, 
Smagoń 1 Szmidt. Dobre po­
stępy poczynili także nieza- 
aw ansow ani Z. Zieliński, K. 
Jan ick i i  inni.

Sekcja w ioślarska K oleja­
rza m a za sobą poważne 
osiągnięcia. Przede w szyst­
kim  wzrósł stan  osobowy sek 
cji o ok. 50 młodych ludzi w 
przeważającej większości ro­
botników  z Zakładów N a­
praw czych T aboru Kolejowe 
go na Zawiślu. Nie m a jed ­

nak  popraw y w zaopatrzeniu 
sprzętu. Łodzie są stare, 
często nie nadają  się do im ­
prez na szerszą skalę. W inę 
za to ponosi w  poważnym 
stopniu DOKP w  Gdańsku, 
k tóra nie in teresu je się p ra ­
cą zrzeszenia i nie udziela 
mu dostatecznej pomocy.

Ożywiony ruch  panuje rów  
nież na przystani AZS w  
Wisłoujściu. Dobrze spisują 
się tu  żeglarze, którzy po­
święcili wiele godzin pracy 
przy napraw ach sprzętu. O- 
beenie przeprow adzają oni 
ostatn ie zabiegi przy swoich 
jachtach.

Nie pozostają w  tyle wioś­
larze k o le ja rza  w  Tczewie, 
którzy rozpoczęli regularne 
treningi w m arcu br. i prowa 
dzą je  system atycznie pod 
kierow nictw em  utalentow a­
nej w ioślarki Wesołowskiej.

R ezultaty  przygotowań wio 
ślarzy zobaczymy już w kró t­
ce. W pierwszych dniach ma 
ja br. odbędzie sie uroczy­
stość oficjalnego otw arcia se 
zonu sportów wodnych i 
pierwsze regaty  propagando­
we w  w ioślarstw ie i żeglar­
stwie.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pomocnicza 
„ M E T A L U R G I A "

Wrzeszcz, ni. W aryńskiego 24, teł. 418-59
wykonuje roboty: 

ś lu sa rsk ie , to k a rsk ie , sp a w a ln icze , 
stu d n ia rsk ie , c . o. - w od . k a n ., s z li­
fo w a n ie  w a łó w  k o rb o w y ch , ś lu sa r ­
stw o  sam o ch o d o w a , k o w a ls tw o , o d le w ­
n ic tw o  m eta li, n ap raw a  m a s iy n  do  
szy c ia  1 ro w eró w , w u lk sn iza to rs tw o ,  
ła d o w a n ie  1 n a p ra w a  a k u m u la to ró w  
oraz g a lw a n lza c ja  i  b ie le n ie  k o tłó w .

B44-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

3 techników - mechaników do pracowni 
instalacji rurow ych przyjm ie natychm iast 
B iuro P rojektow ania Zakł. Przem. Metal, 
i Elektrotechn. G dańsk -  Ostrów. Zgłaszać 
się w  sekcji kadr, te l. n r  320-41, wewn. 
2398. 772-K

K ierow nika stołówki w Gdyni, kierow nika 
żywienia zbiór, we W ładysławowie, 2 bu­
fetowe we W ładysławowie zatrudni O.Z.R. 
przy P P  i UR „A rka" w Gdyni. Reflektuje 
się n a  siły posiadające pełne kw alifikacje. 
W ynagrodzenie wg siatki dla pracowników 
OŻR. Zgłoszenia przyjm uje dział kadr 
w Gdyni, ul. W aszyngtona 34/36. 761-K
Strażników  i strażniczki w w ieku od lat 
18 do straży przemysłowej zatrudni na­
tychm iast C entrala Produktów  Naftowych 
Biuro W ojewódzkie Gdańsk, Długi T arg  30, 
z wynagrodzeniem  wg siatki płac dla tych 
pracowników. S trażniczki zamiejscowe 
otrzym ają m ieszkanie w  m iejscu pracy. 
K andydaci i kandydatk i w inni zgłaszać się 
do działu kadr, Gdańsk, Długi Targ 30. 
Zaangażowani kandydaci przejdą kurs
prze«zkolpniowy, _________________713-K
Robotników niewykw alifikow anych do 
prac akordow ych na terenie tró jm iasta  
zatrudni natychm iast Sp-nia P racy  Robót 
Morskich i Drogowych im. L. W aryńskiego 
w Gdyni, ul. Migały 26/28. 754-K
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